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Dymią kominy zakładów przemysłowych. Rozbudowa życia gospodarczego dokonuje się w szybkim tempie. W wielu dziedzinach przekro- 


czyliśmy przedwojenny poziom produkcji. s 


Prezydent Czechosłowicji Gottwald 
podpisał f5 bm. ustawy kościelne, 
uchwalone w piatek przez  Zgroma- 
dzenie Narodowe. 

Frzewocdniczący Zgromadzenia Na- 
rodowego dr John przyjął przedsta- 
wicieli  duchowieństw:. wszystkich 
wyznań, którzy złożyli z.gromadzeniu 
podziękowanie za uchwalenie donio- 
słych ustaw kościelnytn. 

x 

Po 9-miesigcznym procesie, który 
wywołał oburzenie postępowej opinii 
publicznej całego świata, ława przy- 
sięgtych wydała werdykt, uznający 
„winę“ 11 przywódców partii komu- 
nistycznej USA. 

Deklaracje protestacyjne ogłosiło 
szereg organizacji m. in.: Kongres 
walki o prawa obywatelskie i Kon- 
gres Wszechsłowiański w Ameryce. 


w 


Długa lista Polaków, którzy zginę- 
li tragiczną śmiercią przy pracy w ko- 
palniach francuskich powiększyła si? 
się o jeszcze jedno nazwisko. W ko- 
palni Esczrpol Leforest (Pas de Ca- 
lais) przywalony został zwzłami wę- 
gla i kamienia górnik polski Włady- 
sław Skibiński. Wskutek fodniesio- 
nych ran Skibiński zmarł w szpitalu, 
pozostawiając żonę i nieletnie dziec- 
ko Władysław Skibiński brał żywy 
udział w demokratycznycn organiza- 
cjach wychodźczych: w Związku Po- 
laków b. uczestników VRuchu Oporu : 
w organizezcji młodzicżzżowej „Grun - 
wald“. 4 


Przedstawicielem dyplomatycznym 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej przy Rzadzie Rzeczypospolitei 
Polskiej został mianowany p. Fried- 
rich Wolf, znany niemiecki literat 
anty2aszystowski. 

Rząd Folski wyraził zgodę na no- 
minzcję p. Friedricha Wolfa. 


A 

Radykał Rene Mayer, desygno- 
Waity na premiera, stanął przed 
Zgromadzeniem Narodowym, by 


przedstawić swój program i ubiegać 
się o inwestyturę. 

Mayer zapowiedział prowadzenie 
polityki „stabilizacji finansowej“, o- 
raz oszczędności w wydatkach, m. in. 
w wydatkach na świadczenia socjal- 
ne. Program Mayera przewiduje rów- 
nież dalsze ograniczenia prawa straj- 
ku. xk 


W Szanghaju odbyla się z okazji 
wyzwolenia Kantonu i portu Amoy 
olorzymia manifestacja, w której u- 
dział wzięła cała ludność pracująca 
oraz miodzież szkół Średnich i wyż- 
szych. 

Agencja Nowych Chin donosi, że 
na ostatnim posiedzeniu Rady Cen- 
tralnego Rządu Chin Ludowych za- 
twierdzono jednomyślnie szereg naj- 
wyższych stanowisk państwowych. 
Rada mianowała czterech wicepre- 
mierów Państwowej Rady Admini- 
stracyjnej, generalnego sekretarza i 
członków tej Rady, ministrów rzadu 
centralnego, wiceprzewodniczącego 


Ludowej Rady Wojskowej, szefa szta- 
bu generalnego i jego zastępcę, wi- 
ceprzewodniczących Najwyższego Sa- 
du Ludowego itd. i 
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Na porządku dziennym trzeciej (pa- 
ryskiej) sesii Zgromadzenia Ogólne- 
go ONZ, na wiosnę br., wniesiona Zo- 
stała przez delegację amerykańs!ą 
sprawa rzekomego naruszenia trai- 
tatów pokojowych przez  Bulgarię, 
Rumunię i Węgry. Okres, jaki minzł 
od tego czasu został przez propagan- 
dẹ anglo - amerykańską wykorzysta- 
ny dla przygotowania tła dla dysku- 
sji, która z inicjatywy Stanów Zjed- 
noczonych toczyła się ostatnio na xil- 
ku kolejnych posiedzeniach specjal- 
nej komisji politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ w Flushing Meadows. 

Artykuł 55 Karty Narodów Zjed- 
noczonych głosi: 

„Majac na widoku stworzenie 
warunków stałości i dobrobytu, któ- 
re są niezbędne do pokojowych i 
przyjaznych stosunków między na- 
rodami, opartych na poszanowaniu 
zasady równouprawnienia i samo - 
stanowienia ludów, Narody Zjed- 
noczone będa popierały: 

a) podniesienie stopy życiowej, 
pełne zatrudnienie oraz warun- 
ki postępu i rozwoju gospodar- 
czego i społecznego; 

b) rozwiązanie międzynarodowych 
zagadnień gospodarczych, spo- 
łecznych, zdrowotnych i innych 
z nimi związanych, jak również 
międzynarodowej współpracy 
kulturalnej i oświatowej; 

c) powszechne poszanowanie i za- 
chowanie luazkich praw i wol- 
ności podstawowych dla wszyst- 
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Karol Tkocz 


Nowomianowany przedstawiciel dy- 
plomatyczny |ltzaau Polskiego przy 
Rzzdzie Niemieckiej Republiki Demo- 
kratyeznej Karol Tkoecz urodził 
się 16. Il. 1908 r. w Szarłocińcu na 
Ślasku. iako svn górnika. Jako 
14-letni chłopiec rczpoczął pracę w 
kopalni „Ślask* w Chropaczowie, lecz 
po dwóch latach został zredukowa- 
ny za udział w strajku. W. tym o- 
kresie  rcznoczął pracę  polityczn: 
wśród górników i w rok później 
wstępuje w szeregi Komunistyczne- 
go Zw. Młodzieży Polskiej. 


Karol Tkocz jest współorganizato- 
rem  półlegalnego Zw. Zaw. Górni- 
ków i organizatorem litznych demon- 
stracji robotniczych. W r. 1938, jako 
aktywny działacz robotniczy, zostaje 
przyjęty do Komunistycznej Partii 
Polski. 

Za działalność przeciwko ówczes - 
nemu reżimowi sanacyjnemu, był 
więziony. Po opuszczeniu więzienia w 
listopaczie 3939 r. rozpoczyna pracę 
jako robotnik w tartaku w Bytomiu, 
gdzie organizuje grupy  sabotażowe 
do walki z okupantem hitlerowskim 
na Slasku. 


Wcielony w r. 1942 przymusowo 
do armii niemieckiej ucieka po trzech 
dniach i wstępuje do oddziałów pzr- 
tyzanckich. Jako czionelk desantu par- 
tyzanckiego organizuje m. in. grupę 
bojowa na Podhalu i dokonuje z nia 
szeregu aktów sabotażu. 


W 1945 r. wraca do Katowic, gdzie 
w lutym tegoż roku zostaje miano- 
wany wiceprezydentem miasta, 8 ma- 
ja 1945 r. zostaje przewodniczącyia 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Ka- 
towicach, a następnie posłem do 
KRN. i posłem na Sejm Rzeczypo- 
spolitej. 


Odra i Nysa — granicą pokoju 


Wypowiedź Otto Grotewshlau 


Szef rządu Niemieckiej Republiki 


Demokratycznej Otto Grotewohl, po- 


wiedział w wywiadzie: 
mieckiej Republiki 


„Rząd Nie- 
Demokratycznej, 


nie ma i nie chce mieć nic wspólne- 


go z antypolska polityka 


dawnych 


rządów niemieckich. Raz na zawsze 
chcemy położyć kres polityce „Drang 
nach Osten“, aby naród polski nie po- 
trzebował więcej żyć w obawie przed 
ekspansją militarystów i imperialis- 


tów niemieckich. 
rezultatem 


której straszliwym 


była masakra jednej 


czwartej narodu polskiego. Dlatego 
uważamy, że granica na Odrze i Ny- 
sie jest granicą pokoju i każdego, 
kto wysuwa żądania rewizji tej gra- 
nicy, uważamy za wroga narodu nie- 
mieckiego i polskiego, oraz podżega- 
cza wojennego. Popieramy w całej 
rozciągłości politykę pokojową Zwiaz- 
ku Radzieckiego, który poć,ął zada- 
nie uratowania ludzkości od wojny. 
Porozumienie niemiecko - polskie sta- 
nowi jeden z rozstrzygających els- 
mentów polityki pokoju światowe- 


«4 


go“. 
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kich bez różnicy 
zyka lub religii". 

Jak realizują państwa anglosaskie 
dwa pierwsze punkty art. 55 — wie- 
my doskonale. Dlatego też „przycze- 
pili“ się do — jakże wygodnego 
punktu trzeciego. Ale —- jak zauwa- 
żył min. Wyszyński — aıt. 55 nie wi- 
si w powietrzu, nie jest jakąś ab- 
strakcją i przewiduje, iż prawa i wol- 
ności obywatelskie nie mogą pozosta- 
wać w sprzeczności z zasada przyjaz- 
nych stosunków między narodami i 
ich suwerennością państwową. Na 
podstawie tego artykułu ONZ w żad- 
nym wypadku nie może ingerować 
w wewnętrzne sprawy suwerennego 
państwa. 

Pretekstem do wniesienia przez de- 
legację amerykańską tej sprawy na 
forum ONZ były ostatnie wielkie 
procesy polityczne zdrajców w ro- 
dzaju Maniu Bratianu w Rumunii, 
Petkowa i. Lubczewa w Bułgarii i 
Mindszentego na Węgrzech. 

Proces Rajka i towarzyszy raz jesz- 
cze i to ostatecznie zdemaskował au- 
torów wszystkich spisków przeciw- 
ko krajom demokraji ludowej. „Cho- 
dzi po prostu o to — stwierdził min. 
Wyszyński — że rządy bułgarii, Wę- 
gier i Rumunii nie chca podporząd - 
kować irteresów swych krajów inte- 
resom amerykańskiego kapitału mo- 
nopolistycznego, który uporczywie 
stara się przeniknąć do krajów Euro- 
py wschodniej, by zabeznieczyć sobie 
tam talsąa pozycję, jaka posiada w 
Anglii, Francji lub w Turcji. W tym 
należy szukać wyjaśnienia całej po- 
lityki anglo - amerykańskiej wobec 
Bułgarii, Węgier i Rumun. 

Zagrożona wolność działania prze- 
ciwko własnemu państwu przestęp- 
ców politycznych wywołuje protesty 
mocarstw zachodnich, keziarnie na- 
tomiast uchodzi codzienne, r1ietodycz- 
ne gwałcenie przez anqglosasów praw 
narodów kolonialnych w Afryce, In- 
donczji czy na Malajach. 

Na skutek stanowiska zajmowane- 
go przez delegację brytyjska w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa ani Bułgaria, 


rasy, płci, ję- 
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Zajecie Kantonu przez Chińską Armię 
Ludową i ucieczka resztek kuomintan - 
gowskiego „rządu“ do Czungkingu świąd- 
czą, że epopeja chińskiej rewolucji zbli- 
ża się do ostatecznego zakcńczenia. Zda- 
ją sobie z tego sprawę nawet zagorzali 
obrońcy amerykańskiego porządku, a 
„New York Herald  Tiibunc' musiał 
przyznać, że „dzisiaj już trudno mówić 
o innym rzadzie chińsk.n. niż reprezen- 
towany przez Pekin“. To też nawet trzeż- 
wi ludzie interesu, jakimi s3 bankicrzy 
z londyńskiej City dąża dziś d3 przeko- 
nania swych amervkańskichi partnerów, 
że „nadszcdł czas s«cńczyć z fikcją. J2- 
żeli nie chcemy stracić bezpowrotnie 
chińskich rynków — pisze smętnie „Daily 
Telcgraph* — musimy uznać Chiński 
Ezad Man - Tse - Tunza“. 

Nie można dziś traktować Chińskiej 
Republiki zuniowej, tak jak Indie. Era 
wyzysku kolonialnego olbrzymich obsza- 
rów chińskich minęła bezpowrotnie, 
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Od pierwszych dni wrzeźnia toczy się 
przed sądem hamburskisn proces ,„feld- 
marszałka Fritza Ericha von Mlansteina 
(inaczej Lewinsky'ego, gdvż tax się nie- 
gdyś nazywał ten pupil Churchilla). 

Władze brytyjskie potrzebowały aż czte- 
rech lat ty przygotować akt oskarżenia 
przeciwko ,.ieńcowi*, który w tym cza- 
sie odbywał tryumfalne tournee po Anriii 
nawiązując kontakiy towarzyskie i „lv n- 
batanckie'. WY ostatnm tygodniu bry- 
tyjski obreńca Manstcina, szanowny posc? 
Partii Pracy mgr. Paget, wysunął szereg 
„miezbitych'* argumentów, świadczących 
o niewinności swego klienta. Zacy. ujemny 
najciekawsze: Otóż zdaniem mgr. Pageta 
„w kampanii polskiej wojsko niemieckie 
zachowywało się dobrze. Podczas zaś 
kampanii rosyjskiej Manstein trzymał 
się zwyczajów, przyjętych ra zachodzie... 
Armia niemiecka zachowywała się wobec 
ludności cywilnej wlaściwie. Żydów trak- 
towano tak, jak i innych obywateli“. 
Tak dosłownie argumentował poseł „so- 
cjalistycznej „Labour Party“. 

Ale to jeszcze nie wszystko. „Partv- 
zantka racziecka były to nielegalne od- 
działy wojskowe. które nie przestrzega- 
ły ustaw, ani; zwyczajów wojennych. 
Partyzanci radzieccy sabotowali i nisz- 
czyli wrogie oddziały na swym teryto- 
rium oraz teroryzowali wojsko niemiec- 
kie‘ (!!!) 

NIr. Paget uważa że zupełnie 
Manstein rozkazał roztrzelać 12 tysięcy 
mieszkańców Krymu, gdyż „leżało to w 
Interesie bezrieczeństwa armii niemiec- 
klej“. l 

„Dobro Narodu Niemieckiego jest wyż- 
sze od ustaw międzyrarodowych' głosił 
Gocbbels w ,,]2s PRcich*. 

Usprawiedliwiając ba, pochwalając aie- 


słusznie 
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ani Rumunia, ani Węgry nie zostały 
dotychczas przyjęte na członków 
ONZ, mimo iż skrupulatnie wywia - 
zały się z obowiązków nałożonych na 
nie w traktatach pokojowych. 

O znaczeniu jakie do tej sprawy 
przywiązuja rządzące koła anglo-a- 
merykańskie świadczy fakt, że w i- 
mieniu Wielkiej Brytanii wystapił 
najlepszy prawnik angielski Hartley 
Shawcross. Anglo - amerykańskie de- 
legacje miały nadzieję, że uda im się 
wygrać sprawę i że w ten sposób 
zdobęda konkretne widoki na wtraca- 
nie się w wewnętrzne sprawy tych 
trzech państw baikańskich, a przy- 
najmniej że uda im się postawić te 
państwa „pod pręgierzem światowej 
opinii publicznej“ jak to sam przyz- 
nał sir Shawcross. Ale min. Wyszyń- 
ski rozprawił się z frazeologia prze- 
mówienia Shawcrossa podkreślając, 
że obrona konstytucji stanowi w każ- 
dym kraju jeden z najświętszych o- 
bowiazków każdego obywatela i każ- 
dej instytucji państwowej. Obowią - 
zek sądu występowania w obronie 
praw konstytucyjnych — jak to prze- 
widuje m. in. również konstytucja 
Stanów Zjednoczonych — oznacza o0- 
bowiazek obrony panującego w tym 
lub owym kraju ustroju państwowe- 
go i społecznego. 

Wyrozi na Mindszentero czv Raj- 
ka ujawniaja kanały i źródła antylu- 
dowej konsniracii. Prawda ta jesz 
wielce komprom''nirca dla rządów 
mocarstw zachodnich, to też aby 
odwrócić od niej uwagę rozpoczynają 
one gwałtowna propazyandę. oskar - 
żając Bułgariec. Pumunię i Węgry o 
zamach na religie, prawa obywatel- 
skie i tępienie ..leralnej cnozycji". 

Wszvstkie oskarżenia anglo - ame- 
rysońskich obrońców stareco ładu u- 
padły i nie moglv nie unsść, były bo- 
wiem z gruntu kłamliwe. To też min. 
Wvszvyński przytoczył w swoim prze- 
mówieniu znane przysłowie włoskie 
„Si non e vero e bon trovato“ 
jeżeli to kłamstwo, to dobrze zmy- 
ślone'*. 

Józef Soltys 


odnia 


omal zbrcdnie niemieckie 
stwierdza skromnie. „My, Brytyjczycy 
przyznajemy swym mężom stanu prawo 
naruszania prawa miedzynarodowego, je- 
żeii od tego zależy bczpieczeństwo (czy- 
taj — interes) naszego państwa. 
Możemy zapewnić mr. Pageta i jego 
mocodawców z Churchillem na czele, że 
zjedncczony obóz nokoju doe którego na- 
leża także i angielscy i niemieccy ro- 
betnicy — pie dopuści do tego, by „na- 
ruszone zostało prawo miedzynarodowa 
nawet... w interesie  latvurzystowskich 
Brytyjczyków. 


mr. Paget 
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Oświadczcnie prezydenta Trumana, 
strzicrdzające, że Związek Radziecki p^- 
siada bombe atomowa spowodowało ol- 
brzyimnie zdenerwowanie -w krajach Za- 
cìsanich. To też wicikie wrzżcnie Wwy- 
wołało wystąpienie radziccki:qo delega- 
ta w Radzic Bezpieczeństwa Malika. któ- 
ry złożył w imieniu Zwiazzu Radzieckiego 
pozownie propozycje reduiicji zbrojeń o 
1/3 przez pięć wielkich macarstw i zakazu 
i kontroli broni atomotwei. W czasie dys- 
kusji delegat radzicelki cdcrzucił fran- 
cuską propozycję Spisu zbrojeń typu Kla- 
sycznego, której celem była m. in. po- 
zyskanie przez mocarstwa zacho<inie wia- 
domości o stanie raczieciich sił zbrojnych. 

Związek Radziecki. hełdując zasadzie 
uczciwej gry, vystanił swego czasu Z 
propozycją przeprawadzenia spisu +brao- 
jeń wszeikiego typu ra całym świecie. 
Wykluczenie — według projektu francus- 
kiego — informacji o Droni atomowej 
świadczy o tym, że politycy anglosascyv 
zamierzają nadal straszyć świat swoją 
„„wunderwaffe”. 

Ciekawe tylko na co 


- 


liczą? 
k k a 


Klęska amerykańska w Chinach zwTó- 
cila uwagę Departamentu Stanu w stro- 
nę Indii. Do Waszynstonu, przybył ostat- 
nio Pandith Nehru, aby — jak podaje 
BBC — „dopomóc Ameryce do wyjaśnie- 
nia jej stanowiska w stosunku do Azji". 
W istocie to min. Acheson będzie „wy- 
jaśniał< indyjskiemu premierowi jak ma 
się zachować, aby zasłużyć na pochwałę 
i pieniądze Wuja Sama. 


„New York Times“ uważa, że „Wizyta 
Nehru jest początkiem nowej fazy. bez- 
pośrednich rokowań z przywódcami kon- 
tynentu azjatyckiego. Organ Big Bussi- 
nessu przyznaje, że Departament Stanu 
liczy na „ściślejszą współpracę na Dale- 
kim Wschodzie po linii obecnej polityki 
amerykańskiej“. | 

Jak widać Pandith Nehru z niecierpli- 
wością czeka na zajęcie micjsca Czans- 
Kai szeka w galewii byłych „zaufanych 
USA. 

J. 5. 
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Państwowa Komisja Planowania Go 
spodarczego ogłosiła następujący ko- 
munikat o wykonaniu Narodowego 
Planu Gospodarczego w III kwartale 
LS1OE 


OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU 

1. W zakresie produkcji przemy- 
słowej plan na [III kwartał został 
przekroczony. Według tymczasowych 
danych plan produkcji według warto- 
ści wykonany został w 117 proc. W 
ciągu trzech kwartałów wykonano 81 
proc. planu na rok 1949. Wartość 
produkcji przekroczyła poziom pro- 
dukcji z IlI kwartału ubiegłego roku 
o 22 proc. 

Do końca III kwartału następujące 


gałęzie przemysłu państwowego wyko- 
nały przed terminem trzyletni Plan 
Odbudowy Gospodarczej według war- 
tości: przemysł hutniczy, elektrotech- 
niczny, naftowy, solny, drzewny (pod- 
legły Ministerstwu Przemysłu Lekkie- 
go) spirytusowy i tytoniowy. 

W tym samym okresie czasu wyko- 
nany został płan trzyletni wg ilości 
w zakresie następujących podstawo- 
wych artykułów: stal surowa, wyroby 
walcowane, superfosfat mineralny, 
barwniki, tkaniny jedwabne i obuwie 
skórzane. 

Poszczególne ministerstwa wykona- 
ły plan produkcji w III kwartale wg 
wartości jak następuje: 


0/3 wykonania % wykonania 


planu na planu 

III kwartał rocznego 
Min. Górnictwa į Energetyki 102 75 
Min. Przemysiu Ciężkiego 120 81 
Min. Przemysłu Lekkiego 116 82 
Min. Przemysłu Rolnego i Spożywczego 133 85 


Wykonanie planu produkcji podsta | stwowego przedstawiało się jak nastę 


wowych ~“ artykułów 


Energia elektryczna (CZE) 
Wegiel kamienny 

Koks 

Ropa naftowa 

Surówka 

Stal surowa 

Wyroby walcowane 

Cvnk 

Ruda żelazna 

Azotniek 

Superfosfat mineralny 
Barwniki 

Mydła wszelkie 

Obrabiarki do metali i drzewa 
Wagony osobowe 
Węglarki 

Ciagniki (traktory) 
Rowery 

Żarówki oświetleniowe 
Cement portlandzki 

Wapno palone 

Szkło okienne 

Porcelana stołowa i techniczna 
Tkaniny bawełniane 
Tkaniny wełniane 
Tkaniny lniane ji pakulane 
Tkaniny jedwabne 

Wyroby dziane 

Jedwab sztuczny 


% wykonania 


planu za 

III kwartał 
Papier 108 
Skóry podeszwowe 112 
Obuwie skórzane 126 
Olej surowy 116 


ROLNILTWG 


| du Statystycznego przedstawiały 
| następująco: 


2. W całym rolnictwie zbiory wg 
ianych szacunkowych Głównego Urzę- 


Pszenica 

Zy Ło 

Według wstępnych danych zbiory 
ziemniaków w roku bieżącym będa o 


około 22% większe, niż w roku ubieg- 
łym 


w 38 zbożach (żyto, pszenica, jęczmień) 


w burakach cukrowych 


W porównaniu do roku ubiegłego 
zbiory w Państwowych Gospodar- 
stwach Rolnych wzrosły: 

w 3 zbożach o 31% 
w burakach cukr. o 37% 
Stan pogłowia w całym rolnictwie 


wg szacunków opartych na rejestracji 
Głównego Urzędu Statystycznego 
przeprowadzone, w czerwcu  kształto- 
wał się następująco: 


W stosunku 


do 1948 r. 

(w %%/0) 
Bydło 111 
Owce 115 
Konie 111 
Trzoda chlewna 120 


Plan wzrostu pogłowia zwierząt w. 


% To W stosunku 
wykonania wykonania do III kwart. 
planu za planu 1948 r. 
III kwartał rocznego (w %%) 
108 78 110 
98 74 103 
107 80 115 
104 78 104 
NIŻ 79 120 
111 83 118 
111 90 1T? 
106 80 109 
101 78 106 
129 88 103 
110 80 135 
134 82 119 
156 100 239 
o 68 142 
93 69 123 
118 85 108 
129 88 341 
111 90 117 
155 83 143 
116 91 118 
104 86 107 
91 78 90 
129 88 132 
111 78 117 
106 75 121 
123 89 121 
120 84 130 
137 91 144 
128 91 135 


przewidywań 1948 r. (w %70) 
121 112 
106 108 
| W Państwowych  Gospodarstwach 
Rolnych wg tymczasowych danych 


% realizacji 


przemysłu pań- | puje: 


% wykonania W stosunku 


planu do III kwart. 
rocznego 1948 r. (w 90%) 
80 109 
83 127 
98 131 
83 110 


się 


W stosunku do 


plan zbiorów ważniejszych ziemiopło- 
dów został wykonany następująco: 


w 103; 
w 110%” 
Państwowych  Gospodarstwaci Rol- 


nych został wykonany jak następuje: 
0/0 wykon. W stosunku 


planu do 1948r. 
(w %°/0) 
Bydło 142 177 
Trzoda chlewna 131 342 
Konie 105 124 
Plan kontraktacji roślin przemysło 


wych na rok 1949 (wg obszaru) zo- 


stał wykonany następujaco: 


% wykon. W stosunku 
rocznego do 1948r. 


planu  (w%%) 
Buraki cukrowe 112 117 
Ziemniaki 109 171 
Rzepak 112 325 
Len — słoma 124 176 
Konopie — słoma 96 203 
Tytoń 103 96 
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3. W 


bowych wykonany został w 108%. 
Przewozy osobowe wzrosły o 12% w 
porównaniu z III kwartałem ub. r. W 


H AN 


4. Na odcinku handlu wewnętrzne- 
go nastąpił dalszy 
Całość obrotów handlu detalicznego 
(państwowego, spółdzielczego ji pry- 
watnego) wzrosła w [III kwartale o 
około 26% w porównaniu z III kwar- 
tałem ub. r. 

Obroty uspołecznionego aparatu han- 


dlowego na szczeblu detalu przekro- 
czyły o około 80% poziom III kwarta- 


DOB 


Argentyna należy do jednego z naj- 
starszych ośrodków emigracji polskiej 
jeszcze z czasów rozbiorowych. 


Jak zwykle zdala od kraju powstaj:;, 
w ośrodkach polskich różne „kółka“ 
które patriotyzm i przywiązanie do 
ojczyzny interpretują w sobie tylko 
zrozumiały, a przede wszystkim wygod 
ny sposób. Tak też postępuje pisemko 
noszące tytuł „Listy z Europy i Pol- 
ski“, a ukazujące się Buenos Aires. 


Redakcja twierdzi, że postanowila 
dać.. przebywającym na emigracji w 
Ameryce Południowej jak najbarl iej 
wyczerpujące wiadomości o tym, co 
się dzieje w Polsce i w „naszym środo 
wisku...“ (cudzysłów red.). 

O tym jak wyglądają wiadomości z 
kraju nie warto nawet wspominać... 
według pisma poza walką z kościołem, 
nic się w kraju nie dzieje. Widzą na- 
tomiast ,„Doniosłe posunięcia rządu 
londyńskiego“ na terenie międzynaro- 
dowym. 

Wybaczą nam Czytelnicy, że się ni- 
mi nie będziemy zajmować, natomiast 
zatrzymamy się nad opisem życia 
„naszego Środowiska'. 

Oto co o tym pisze redakcja „Li- 
stów“ w nr. 24. 

„„.Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że nie dzieje się dobrze wśród pol- 
skiej emigracji w Argentynie..." 
Oczywiście nie dzieje się dobrze 

wśród tej emigracji, która oderwała 


się od macierzy, która nie utrzymuje . 


kontaktu z oficjalnymi przedstawicie- 
lami kraju. Rzecz Jasna, że żadna or- 
ganizacja mniejszościowa, nie oparta 
o autorytet przedstawiciela kraju, nie 
może cieszyć się poważaniem ogółu 
jak i władz miejscowych. 

Po stwierdzeniu, że emigracja wzro- 
sła wskutek przybycia wielu DP- 
isów, gazeta pisze: 

„..Ten fakt nałożył na Związek 
Polaków i na jego prezydium nowe. 
poważne obowiązki. Miejmy odwa- 
gę powiedzieć otwarcie, że prezy- 
dium obecne do tych zadań nie do- 
rosło 1 nie spełniło tego, co było je- 
go obowiązkiem. Jeżeli słusznie pi- 
saliśmy w „Listach“ o zobojętnieniu 
mas emigracyjnych, o zajęciu sie 
jedynie zjadaniem chleba i spija- 
niem wina, o odwróceniu się od 
spraw społecznych — to dużą część 
winy ponosi w tym niedoskonałość 
funkcjonowania Związku Polaków, 
którego prezydium nie potrafiło u- 
czynić ze Związku siły atrakcyjnej 
1 wytworzyć wielkiej polskiej gro- 
mady... 

Przy absurdalnych hasłach sana- 
cyjno - mocarstwowych, ogół Polonii 
niezbyt chętnie grupuje się. Stać ją 
jeszcze na tyle rozsądku, by móc 
stwierdzić, że prowadzą one na manow 
ce, że stanowią jedynie żródło docho- 
dów i synekur dla zawodowych „,,do- 
broczyńców społecznych*. 

„Listy' same zresztą tak piszą: 

„Dzieje się jeszcze gorzej. Ze 
stron pewnych czynników uczyniono 
wszystko, by zamiast bratniej przy- 


wzrost obrotów. ` 


„jaką wkroczyła ich: ojczyzna. 


RYRODGŁRK z A EER za III kwarłał 
TRAKSPORT 


komunikacji kolejowej prze- 
wozy towarów osiągnęły w tonach 102°/o 
planu kwartalnego, przekraczając oœ 
18% przewozy towarów w II kwartale 
1948 r. Kwartalny plan przewozów oso 


ciągu trzech kwartałów osiągnięto 
12% wykonania planu na rok 1949 w 
przewozach towarów i 80% w prze- 
wozach osób. | 

Państwowa Komunikacja Samocho- 
dowa wykonała kwartalny plan prze- 
wozów towarowych w 151%, a osobo- 
wych w 125%.. 


BD EL 


łu ub. r. W końcu III kwartału dzia- 
łało na terenie kraju o 59°% więcej de- 
talicznych sklepów uspołecznionych, 
niż w tym samym okresie roku ubieg- 
łego. 

5. W okresie 9 miesięcy wykorzy- 
stania środków finansowych Planu In- 
westycyjnego na rok 1949 było o 36°/a 
większe, niż w tym samym okresie u- 
biegłego roku. 


RE IMIĘ POLAKA 


jaźni posiać nieufność i pogłębić 
różnice pomiędzy starą, a nową emi- 
gracją. 


Winę za to ponoszą nieliczne, ale 
wpływowe jednostki, obawiające się 
że wymknie się im z rąk ster wła- 
dzy Związku. Ster władzy pojęty 
nie jeko chęć realizacji szerokich 
planów społecznych, ale jako chęć 
utrzymahia stanowisk 1 trwania w 
gnuśnym bezładzie... 

To są normalne losy każdej emigra- 
cji, która żyje według sobie tylko zro- 
zumiałych koncepcji — zachowując 
kontakt z krajem emigracja podtrzy- 
muje swój normalny. krwiobieg jako 
organizmu społecznego. Jest zaintere- 
sowana w najżywotniejszych proble- 
mach swego narodu, jego troskach 1 
radościach. Ma pewność, że młode je- 
go pokolenie będzie w dalszym ciagu 
czuwało nad zachowaniem swej odręb- 
ności narodowej, mowy ojczystej, mi- 
łości dla kraju aczkolwiek odległego 
i nieznanego. 


Jaką prawdziwą radością dla nich s3 
mych jest możność porozumienia się 
językiem ojczystym po powrocie do 
kraju na stałe, lub z wycieczką 
stwierdzić to mogli liczni w tym ro- 


ku uczestnicy wycieczek zagranicz- 
nych. 
Przyjeżdżali w odwiedziny do 


swych rodzin z Ameryki ludzie, któ- 
rzy w drugim pokoleniu przebywają 
na emigracji. Liczni mówili dobrą 
polszczyzną. 

Odwiedzali ośrodki przemysłowe 
rolnicze, ‚poznawali nową drogę na 
Odwie- 
dzali swych krewnych. Dowiedzieli 
się, że nie brak im ziemi, że masło 
i mięso znane są nie tylko z wyglądu 
ale zjadane w tej ilości w jakiej daw- 
niej zawozili do miasta, brak jest w 
pewnych okresach niektórych produk- 
tów nie dlatego, że ich nie ma ale 
dlatego, że ich konsumcja znacznie 
wzrosła, że spożycie na głowę wzra- 
sta  szybiej niż produkcja nadąży 
wytworzyć. 

Z tą prawdą wyjechali do swych 
krajów. 

Piszą i opowiadają o rzeczywistym 
stanie swej ojczyzny, o wspaniałych 
przemianach, o wzroście spożycia, 
o rozwoju przemysłu, o nowych, nie- 
znanych na zachodzie formach życia 
i pracy, o społecznym postępie. 

Tak spełniaią swa misję ci Polacy, 
którym na sercu leży dobre imię Po- 
laka na obczyźnie. 

Bo dobre imię Polaka, 
imię jego kraju — Polski. 

Nie może pretendować do dobrego 
imienia ten, kto szkaluje swój kraj, 
swa ojczyznę. Nie może go do tego 


to dobre 


upoważnić, ni zasłonić żaden zban- 
krutowany -,prezydent' -rczsyłający 
swe błogosławieństwa zZz Londynu, 


ani ludzie którzy niby krytykują pre- 
zydenta, a w gruncie rzeczy toczą 
walkę o resztki emigracyjnego koryt- 
ka. ROZEWSKI 


„Dobroczyńcy emigracji politycz- 
jej* zalecają swym działaczom propa- 
gowanie wyjazdu do różnych krajów 
Świata. 

Wstrzymanie imigracji i śledztwo, 
jakie zarządził rząd brazylijski, rzuci- 
ło dużo światła na sposób prowadze- 
nie tej akcji. 

Sprawa znalazła się na forum par- 
lamentu, poruszona przez jednego z se 
natorów. 

— Uenodźcy, których tutaj przywie 
ziono i którzy zalegają baraki emigra- 
cyjne — powiedział senator Dario - 
Cardoso — nie stanowia elementu po- 
żadanego jakiego obecnie byśmy po- 
trzebowali. Przybywają oni do nas w 
cnarnuterze uchodźców powojennych 
pod pretexstem emigracji rolniczej, ale 
eo to przeważnie osobnicy, którzy z 
praca na roli nie mieli styczności. 

Z Galszych słów senatora dowiedzie- 
li się o sposobie angażowania kandyda 
tów. Decydującym momentem jest, 
rzecz prosta, młody wiek i kwitnacy 
stan zdrowia. 

— Brazylia — powiedział mówca -— 
nic potrzebuje malkontentów pomnaża 
jących liczbę już istniejących w mia- 
stach. Należy wnikać także w nasta- 
wienie ideologiczne i zbadać dokładnie 
co ci ludzie robili dawniej u siebie. 

Należy wątpić czy władze brazylij- 
skie wnikajac tak głęboko w psychikę 
„politycznych emigrantów“ wyraziły- 
by zadowolenie z ich postawy. 


ERAZYLIJSCY ROLNICY 
UCIEKAJA DO MIAST 


W dalszym ciagu swych wywodów 
senator Cardoso zwrócił uwagę izby na 
alarmujące zjawisko ucieczki osadni- 
ków tubylczych do centrów miejskicn. 
Powoduje to zastraszające zmniejsze- 
nie produkcji rolniczej przy jednoczes- 


nym  wzrastaniu bezrobocia w mia- 
stach. 

— Skoro nasz wieśniak — powie- 
dział ów senator, — tu urodzony i za- 


klimatyzowany porzuca masowo rolni- 
cze warsztaty pracy przenosząc się do 
miast, to jak możemy wymagać by cu- 
dzoziemiec przywykły do wyższej sto- 
py życiowej, lepszego wyżywienia i 
mieszkania osiedlał się w naszych la- 
sach, warunkach pierwotnego prymi- 
tywizmu. 

Jest rzecza powszechnie znaną, iż ro 
botnicy rolni (kabokle) znajdują się w 
wyjątkowo ciężkich warunkach gospo- 
darcćzych. Liczba ich sięga 27 mil. dusz. 
Niektórzy członkowie parlamentu sa- 
mi zwrócili uwagę, iż zamiast sprowa- 
azać mało wartościowy element z Eu- 
ropy, należałoby raczej zająć się bli- 
żej losem ludności tubylczej". 

W czasie dyskusji ujawniono, iż rzą 
dy stanów w San Paulo podpisały wy- 


jatkowo niekorzystną umowę z kopera-, 


tywami emigracyjnymi CITAG na za- 
sadzie której wypłacają 100.000 kru- 
zeiros od każdej rodziny sprowadzonej 
dostarczając jej jednocześnie ziemię na 
długoletnie spłaty. 

„Gdybyśmy każdemu z naszych cabo 
cli udzielili kredytu na 100.000 mieli- 
byśmy z nich najlepszych rolników. 

Nie ulega watpliwości, że emigra- 
cja powojenna nie nadaje się do pra- 
cy rolnej w warunkach brazylij- 
skich. O tym już miały sposobność 
przekonać się namacalnie i wsześniej- 
si amatorzy „nowych rolników. 

Powojenny kryzys gospodarczy w 
Brazylii dotyka najboleśniej warstwę 


rolniczo - osadniczą, która jest cal- 
kowicie bezbronna. Reprezentanci 
przemysłu brazylijskiego uchwalili 


sobie szereg środków zaradczych na 
przetrwanie kryzysu. Natomiast 23 
ludności kraju żyjące z pracy na roli 
zdane zostało na beznadziejną we- 
£etację. 

Ceny produktów rolnych obniżono 
przez wprowadzenie z zagranicy tan- 
szych artykułów: szmalcu, ziemnia- 
ków, fasoli itp. Jednocześnie w 
związku z inflacja powojenna wzro- 
sły niepomiernie ceny narzędzi rol- 
niczych, maszyn, a niektóre podatki 
podwyższcne zostały o 1009, — pod- 
czas gdy rolnicy w południowych 
Stanach maja za sobą kolejno trzy 
Jata klęsk nieurodzaju (szarańcza, 
posucha i pomór nierogacizny). Rza- 
dy stanowe w ani jednym wypadku 
nie przyszły miejscowej ludności z 
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pomoca, nie dostarczono nawet sztuk 


rozpłodowych i nasion, nie mówiąc 
o jakichkolwiek kredytach, czy zmniej 
szeniu stopy podatkowej. 

W tych okolicznościach uważać na- 
leży za wprost kryminalną działal- 
ność pewnych londyńskich koterii 
nakłaniajacych do masowej emigra- 
cji DP-isów do rzekomej pracy na 
roli. Ostatnio bardzo ożywioną w tym 
kierunku działalność rozwinął kler 
polski i ukraiński, którym chodzi o 
zwiększenie na emigracji liczby pa- 
rafian, potrzebujących obsługi reli- 
gijnej w języku polskim i ukraiń- 
skim. Stara emigracja bowiem koń- 
czy się językowo, gdyż pokolenia tu 
wyrosłe maja obowiązek: modlić się w 
języku miejscowym, jax rozporządzi 
ła brazylijska hierarchia kościelna. 

Nadużycia popełnione przez komi- 
sje imigracyjne brazylijskie w Euro- 
pie nie ograniczały się tylko do fal- 
szowania informacji o rolniczej fa- 
chowości nowych emigrantów z jed- 
nej strony, a warunków życia gospo- 
darczego w kraju z drugiej. Zarzu- 
cono im także pobieranie łapówek w 
zamian za ułatwienia wizowe dla mię 
dzynarodowych łazików, dla których 
powrót do ojczyzny po wojnie przed- 
stawia się nieponętnie. 

Niemałą sensację wywołał także 
fakt ujawniony, iż komisje te zezwa- 
lały na powrót do Brazylii niedosz- 
łym gauleiterom niemieckim, którzy 
przed wybuchem wojny udali się do 
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Trzeciej Rzeszy na przeszkolenie na- 
zistowskie i mieli tu powrócić wraz 
ze zwycięskim fiihrerem... 


Przeciwko temu cynizmowi 
stowali już weterani 
korpusu 
wojny. 


prote- 
brazylijskiego 
ekspedycyjnego z ostatniej 


STARA I NOWA EMIGRACJA. 
Poza nielicznymi jednostkami opę- 
tanymi przez propagandę londyńską, 
większość starego wycnodźstwa pol- 
skiego w Brazylii odniosła się scep- 
tycznie do pomysłu sprowadzenia tu- 
taj „dipisów* powojenych. Nie wni- 
kajac zbyt szczegółowo w pobudki 
czy okoliczności skłaniające tamtych 
do szukania szczęścia za morzami za- 
miast we własnej ojczyźnie, stara e- 
migracja zdawała sobie instynktow- 
nie sprawę lekkomyślności tego 
kroku i nie nabrała do tych zbała- 
muconych braci wielkiego zaufania. 


Nowi emigranci domagają się od 
starych czułej opieki, obfitej gości- 
ny, starania się im o dobrze płatne 
zajęcia i nieustannego  rozwodzenia 
się nad ich „niedola'. Starzy ze swej 
strony podkreślają wcaie  opryskli - 
wie, że ich samych po przybyciu do 
Brazylii 40 lat temu i więcej nikt nie 
ugaszczał, nikt się nimi nie zajmo- 
wał ani też ich tułaczki nie było ko- 
mu opłakiwać. Rzucono ich z dziesię- 
cioma palcami w dziką „selve“ bra- 
zylijską i — radźcie sobie, jak potra- 
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ficie! Wytrwali, bo musieli, — bo 
przyszli tutaj z nędzy czworaków 
dworskich do szałasów kaboklerskich 
i do czarnej fasoli, bez skibki chle- 
ba, musowo było przywyknąć. Tylko, 
że ich z Polski nie wygnały żadne 
pańskie fanaberie, a zwyczajna chłop 
ska nędza. Rozkoszy tutaj nie znale- 
źli. Niejeden i do tej nędzy byłby za- 
wrócił z drogi, gdyby miał za c9 
wrócić. 

Bałamutne majaczenia nowych e- 
migrantów o jakiejś tam biiżej nie- 
określonej „wolności“ starzy  przyj- 
mują z politowaniem. 

Nie ma tu wolności i pod obcym nie- 
bem! — Trzeba ciężko pracować za 
łyżkę strawy, nieraz lichej a wiasne 
dzieci trza wychować na obrońców 
cudzej bandery... 


Nieporozumienia zaszły nawet na 
tle gościnności. Nowi emigranci ob- 
gadali starych, że takiego chleba (ku- 
kurydzianego) jakim icn uczęstowano, 
nie potrzebowali jadać nawet w nie- 
mieckich obozach pracy podczas woj- 
ny... Na stacjach przeładunkowych 
dopominają się od „komitetów opie- 
ki* świeżych bułek. Na te zaś zbiera 
się składki wśród starych  osadni- 
ków, którzy swoim dzieciom nie fun- 
dują białego chleba, chyba na święta. 
Więc stara emigracja sarka na te 
wybryki i twierdzi, że na opiekę nad 
„dipisami' powinni łożyć ci panko- 
wie z Londynu, którzy im przed wy- 
jazdem obiecywali raj w Brazylii. 


Obozy DP — rynkami niewolników 
Rezolucja Polska w Komisii Społecznej ONZ 


NOWY JORK (PAP). — Komisja 


rozpatrywała projekt 


rezolucji, 


społeczna 
wniesionej 


ONZ 
dełegację polską 


Zgromadzenia 
przez 


w sprawie dyskryminacji, stosow anej przez pewne państwa wobec ro- 


botników =- imigrantów i 

Jak wiadomo, w wielu krajach a 
m. in. w Stanach Zjednoczonych, we 
Francji, Anglii i w Kanadzie, robot- 
nicy - imigranci otrzymuja płacę o 
30%, a nawet niekiedy o 5055 niż- 
sza niż robotnicy miejscowi. W kana- 
dzie dzień pracy robotników - imi- 
grantów jest z reguły dłuższy niż 
robotników miejscowych. 


Delegacja polska wniosła na IV 
sesji Zgromadzenia ONZ projekt re- 
zolucji, w którym stwierdza, że dy- 
skryminacja stosowana przez wiele 
państw wobec robotników - imigran- 
tów, a w szczególności wobec robot- 
ników, rekrutowanych wsród uchodź- 
ców i osób przesiedlonych pozostaje 
w sprzeczności z zasadami ONZ. 


osób przesiedlonych (t. zw. 


DZK). 


Delegacja polska wnosi więc, by 


Zgromadzenie zaleciło państwom, 
należacym do ONZ: 
a) ogłoszenie zakazu dyskrymi- 


nacji robotników: - imigrantów i 
traktowanie ich na równej stopie 
z własnymi obywatelami, 


b) zabezpieczenie robotnikom = 
imigrantom możności przekazywa- 
nia swych oszczędności do kraju 
pochodzenia, 


c) zabezpieczenia robotnikom = 
imigrantom prawa powrotu do oj- 
czyzny na koszt państwa, do któ- 
rego emigrowali, 


d) ustalenia warunków pracy 
robotników - imigrantów i ich wer- 


Wspólne cele łączą 


W Wałbrzychu odbyło się zebranie 
połączeniowe Polskiego Związku Za- 
chodniego z Ligą Morską. 


Przewodniczący obwodu PZZ dyr. 
Warowny wygłosił przemówienie spra- 
wozdawcze, nawiązując w nim do ży- 
cia Polaków na wychodźstwie. 


Mówił o trudnościach z jakimi się 
Polonia nieustannie spotykała, o po- 
święcenia działaczy, którzy teraz po 
powrocie do kraju tysięcy reemigran- 
tów widzą, że ich trud nie szedł na 
mame. 


Szczególnie zasłużyli sie działacze z 
Westfalii i Nadrenii. Przez dziesiątki 
lat musieli walczyć z germanizacją 
polskiego wychodźstwa. 


W zakończeniu swego przemówienia 
mówca zaznaczył, że — działalność 
PZZ nie kończy się, a przeciwnie po- 
łączenie Polskiego Związku Zachod- 
niego z Ligą Morską stawia przed na- 
mi jeszcze więcej pracy. 


Musimy pogłębić znajomość i przy- 
wiązanie do naszych Ziem Odzyska- 
nych naszych granic nad Odrą i Nysą 
jako granic Pokoju. 

Dyr. Uniwersytetu Powszechnego 
Jan Zalewski omówił działalność kur- 


sów repolonizacyjaych i zawodowych, 
które dały jak najlepsze wyniki. 

Nowy rek szkolny dał dalszych kil- 
kuset słuchaczy co świadczy o popu- 
larności Uniwersytetu Ludowego. 

W żywo toczącej się dyskusji, przed- 
stawiciele załóg robotniczych zwrócili 
słusznie uwagę na konieczność przy- 
syłania w teren referentów, którzy na 
pogadankach zapoznawaliby członków 
i sympatyków z działalnością i pro- 
gramem stowarzyszenia. 


Pan Urbaniak zabierając głos po- 
wiedział: 

— Granice Odry i Nysy to granice 
pokoju, na którego straży stoimy my 
tutaj osiedli. Poza tym w dyskusji 
brali udział Krygier, -Pielosz, Racho- 
wiak i inni. 

Reasumując całą dyskusję prezes 


-Warowny wyraził zadowolenie iż ze- 


brani zrozumieli cele: i zadania jakie 
stawia obecnie przed sobą związek. 


— Zadaniem naszym będzie mobili- 
zować wszystkich obywateli przyby- 
łych tu czy to zza Buga, z ziem cen- 
tralaych, reemigrantów Francji, West- 
falii i Belgii w jedną wielką rodzinę 
Dolnoślązaków. 


F. M. 


bowania wyłacznie na podstawie 
układów dwustronnych mięazy kra- 
jami wjazdu i wyjazdu zawartych 
przy udziale związków  zawodo- 
wych obu krajów. 


W czasie dyskusji w Komisji spo- 
łecznej delegacja brytyjska wystąpi- 
ła z wnioskiem przekazania projektu 
polskiej rezolucji do Międzynarodo - 
wej Organizacji Pracy. 


Przedstawicielka Stanów  Zjedno- 
czonych Eleonora Roosevelt przyzna- 
ła, że projekt rezolucji polskiej do- 
tyczy bardzo ważnej kwestii i mu- 
siała również przyznać, że sytuacja 
robotników - imigrantów w Stanach 
Zjednoczonych pozostawia nader wie- 
le do życzenia. Mimo to p. Roosevelt 
broniła wniosku brytyjskiego, który 
zmierza w istocie rzeczy do pogrze- 
bania rezolucji polskiej. 


W dyskusji nad wnioskiem przema- 
wiał m. in. delegat Polski dr. Alt- 
man, który stwierdził, że ci, którzy 
stosują praktyki  dyskryminacyjne 
najgłośniej zaprzeczają konkretnym 
faktom, podanym przez delegację 
polską. 


Cytując nazwiska i fakty, delegat 
polski stwierdził, że we Francji ro- 
botnicy cudzoziemscy karan) są za 
branie udziału w strajkach, że Fran- 
cja robi trudności w  repatriowaniu 
robotników polskich, oraz szykanuje 
wyjazd dzieci polskich na wakacje 
do kraju. 


Wypowiadając się raz jeszcze prze 
ciwko brytyjskiemu projektowi prze- 
słania sprawy do Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, delegat polski za- 
znaczył, że projekt ten dąży w isto- 
cie do usunięcia z porządku obrad 
Zgromadzenia problemu, który — we 
dług słów delegata Meksyku — „jest 
jednym z najbardziej tragicznych 
problemów naszej epoki'. 


Wniosek Polski poparła Czechosło- 


„'wacja, Meksyk i Zw. Radziecki. De- 


legat radziecki nazwał rzecz po imie- 
niu stwierdzając, że obozy D. P. w 
Niemczech i Austrii są rynkiem 
handlu niewolnikami. 


Po dyskusji Komisja uchwaliła re- 
zolucję krytyjską uznającą kompeten- 
cje Międzynarodowej Organizacji Pra- 
cy (ILO) w sprawie robotników cu- 
dzoziemskich 
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Fabryczne przetwórstwo płodów rol 
nych w polskiej gospodarce powojen- 
nej ma do wypełnienia niezwykle waż- 
ną rolę. 

W związku z podnoszeniem się sto- 
py życiowej mas pracujących zmienia 
się również spożycie artykułów żyw- 
nościowych. Konsument wymaga coraz 
bardziej urozmaiconego pożywienia. 
Plany spożycia przewidują poważne 
zmiany, zgodnie z najnowszymi bada- 
niami naukowymi. Chodzi o dostarcze- 
nie środków żywnościowych jak naj- 
bardziej odżywczych, przy równoczes- 
nym zmniejszeniu spożycia takich ar- 
tykułów żywnościowych, które dla 
rozwoju organizmu ludzkiego nie 
przedstawiają większego znaczenia. 

Rozwój przetwórstwa spożywczego 
umożliwia również przeprowadzenie 
zasadniczych zmian na liście artyku- 
łów  eksportowanych przez Polskę. 
Przed wojną przeważały surowce i 


nieprzerobione produkty rolne. Tego 
rodzaju gospodarka odbierała chieb 


polskiemu robotnikowi i dochód go- 
spodarce narodowej. 

Polskie artykuły żywnościowe prze- 
rabiały fabryki zagraniczne zamiast 
krajowych. Obecnie coraz wyższą po- 
zycje w eksporcie zajmują już płody 


rolne, które przeszły proces uszlachet- 
nienia w naszych fabrykach przetwór- 
czych. 

Produkcja państwowych zakładów 
w tej dziedzinie stanowi już 20 proc. 
wartości całej wytwórczości przemy- 
słowej. Fakt ten w najwyższym stop- 
niu usprawiedliwia powstanie specjal- 
nego Ministerstwa Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego. p 

Przyjrzyjmy się  przewidywanemu 
rozwojowi ważniejszych gałęzi tego 
przemysłu w planie sześcioletnim. 


X 
Na plan pierwszy wysuwa się prze- 


mysł cukrowniczy, oraz przemysł cu- 
kierniczy. Pierwszy już w tej chwili 


osiągnął poziom umożliwiający kon- 
sumcję cukru na głowę ludności o 
przeszło 50 proc. wyższą niż przed 


wojną, a równocześnie na eksport o 
przeszło 100 proc. większy niż w 1938 
roku. Mimo tak dużych osiągnięć prze- 
widuje się dalszy rozwój w planie 
sześcioletnim. Produkcja w 1955 roku 
będzie o 29 proc. wyższą niż obecnie, 
a równocześnie cukrownie zostaną co- 
stosowane do produkcji pomocniczej 
dla innych fabryk spożywczych w 
okresie pomiędzy kampaniami. Dzięki 
tym innowacjom, robotnikom zapewni 
się ciagłość pracy, a maszynom pełne 
wykorzystanie. Jest to nowość niezna- 
na dotąd w tej dzieczinie. 


X 
Przemysł cukierniczy w okresie 


Manau gześcioletniego powiększy swoją 


produkcję w jeszcze wyższym stopniu. 
I w tej dziedzinie obecne spożycie w 
kraju jest już wyższe niż przed woj- 
ną i większy jest również wywóz za 
granicę. Dzieci wielu krajów zazdroś- 
cić będą polskim kolegom, dowiedziaw- 
szy się, że cukierków w Polsce będzie 
się produkowało w 1955 r. o 12 proc. 
więcej niż obecnie, a czekoladek o 180 
proc. i różnego rodzaju pieczywa cu- 
kierniczego jak np. pierników, bisz- 
koptów itp. o 360 proc. więcej. Warto 
tu zwrócić uwagę na fakt, że w 1938 
roku np. konsumcja cukierków na g!o- 
wę ludności wynosiła pół kilograma 
rocznie, a dziś już 1,3 kg. Może drobny 
ale bardzo wiele mówiący szczegół. Są 
cukierki i ludzie mają pieniądze, żeby 
je kupować. 


x 


Bardzo ważne zadanie musi wyko- 
nać przemysł tłuszczowy. Trzeba za- 
radzić istniejacym jeszcze trudnościom 
w zakresie tłuszczów zwierzęcych. Że- 
by to wykonać trzeba w jak najwięk- 
szej mierze uniezależnić się od surow- 
ców zagranicznych, a równocześnie 
podnieść krajową uprawę roślin ole- 
istych, trzeba podnieść zdolność prze- 
twórczą istniejących olejarni, oraz 
wybudować nowe iabrvki. Plan sze- 
ścioletni przewiduje, że -nasiona ole- 
iste importowane, będą stanowiły ty!- 
ko 18 proc. ogólnej masy surowcowej, 
tego przemysłu, zamiast jak dotych- 
czas 50 proc. Przebudowa zakładów, 
oraz zainstalowanie nowoczesnych ma- 
szyn zwiększy zdolność produkcyjną 
istniejących iabryk o 140 proc. W re- 
zultacie produkcja w ważniejszych 
działach przeniysłu tłuszczowego bę- 
czie w 1955 r. następujaca: oleju rafi- 
nowanego 226 proc. więcej niż w br., 
margaryny 106 proc. więcej i mydła 
150 proc. więcej. 

X 

Niezwykle charakterystycznym jest 
w polskim planie sześcioletnim prze- 
widywany rozwój produkcji  niektó- 
rych artykułów wytwarzanych przez 
przemysiy: spirytusowy, tytoniowy i 
fermentacyjny. 

Produkcja wódki wzrośnie tylko o 
9 proc. Równocześnie eksport w tej 
dziedzinie rozwija się coraz pomyśl- 
niej. A więc rozwój produkcji, nawet 
ten 9-cio procentowy w praktyce da 
raczej zmniejszenie konsumcji alko- 
holu w kraju. Przy takich założeniach 


Rozbudowa wszelkiego rodzaju zakładów 
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walka z alkoholizmem może być z po- 
wodzeniem realizowana. Faktem jest 
że monopol spirytusowy w Polsce Lu- 
dowej nie odgrywa już przedwojennej 
roli koła ratunkowego dla zrównowa- 
Żżęnia budżetu. Interes spoieczny został 
postawiony wyżej niż interes skarbu 
państwa. 

Natomiast produkcja papierosów 
wzrośnie o 50 proc., piwa o 75 proc.. 
a wina o 275 proc. W tej ostatniej 
dziedzinie postawiono sobie również 
barazo ambitne zadanie podniesienia 
jakości win do poziomu zagranicznych. 
Plan przewiduje rozbudowę winnice 
szczególnie w powiecie grójeckim pod 
Warszawą i na terenach Ziem Odzys- 
kanych. 

X 

Niezwykle ciekawe są również pla- 
ny rozwoju przemysłu surogatów ka- 
wy i namiastek spożywczych. Nazwa 
tego przemysłu może wprowadzić czy- 
telnika w błąd. 

Nie chodzi tu o produkcję środków 
zastępczych, znanych z okresu wojny. 
Produkty tego przemysłu to petnowar- 
tościowe artykuły spożywcze jak zupy 
w proszku, przyprawy, kostki bulio- 
nowe, płatki owsiane, budynie itp. 
Mamy więc do czynienia z fabrykami. 


preux y 

wsi jest prowadzona na wielką skale. Na zdjecin fragment rozbudowa- 

nej mleczarni w Płońsku, która obecnie przerabia 10.0900 litrów mleka 
dziennie, tonę masła i 600 kg. sera. 


przetwarzajacych 


mysł ten posiada 
cykorii, dające ważny produkt ekspor- 


których zadaniem jest dostarczyć na 
rynek artykuły żywnościowe w posta- 
ci, która umożliwia każdemu łatwe i 
szybkie przygotowanie pożywnego po- 
siłku bez konieczności posiańania spez- 


jalnych umiejętności kucharskich i bsz 


zbytecznej straty czasu na przygoto: 
wanie w ramach własnej kuchni. Prze- 
również suszarnie 


towy. 
Wzrost produkcji w planie sześcio- 
letnim w porównaniu do sytuacji ezi- 


siejszej charakteryzują następujące 
liczby: produkcja sużzenia cykorii 
zwiększy się o 42 proc, namo“ 


spożywczych, a wiaściwie epreparowa- 
nych pożywek o 177 proz. kawy zbo- 
żowej o 40 proc. 

Wśród pozostałych  cziałów prze- 
twórstwa płodów rolnych warto za- 
poznać się również z linami w za- 
kresie przemyslu ziemnizczanego, oraz 
nie podlegającego dotad Ministerstwu 
przemysłu Rolnego i Spożywczego — 
przemysłu przetworów cwocowych i 
warzywnych. 

Przemysł ziemniaczany zwiększy 
produkcję o 50 preze. Czołtwa artyku- 
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ły to maczka ziemniaczana, płatki, sy- 
ron, dekstryna. W na:ib'iż:zej przy- 
szłości rozpoczęta bęczie również pro- 
dukcja mieszanek paszowych. Rozwój 
tej gałęzi przemysłu jest tyle cieka- 
wy, że ziemniak stanowił w Polsce 
przedwrześniowej prawie wyłącznie 
pozycję jako artykuł  kezpo redniej 
konsumcji zarówno dla ludzi jak i 
zwierząt, a na większą skalę w prze- 
twórstwie przemysłowym występował 
tylko w gorzelniacn. Obeen'e jest je- 
dynym z tych artyxu!ćw spożywczych, 
dla którego przewiduje si? z roku na 
rok coraz niższą konsumcję na głewę 
ludności. Ziemniak w niancwej gospo- 
darce przechodzi ccrzz bardziej do 
przemysłu jako surcwiec do dalszego 
przetworzenia, natomiast jako artykuł 
spożywczy ustępuje coraz bardziej 
miejsca arytkuiom o większej warto- 
ści odżywczej. 

Przetwórstwo owoców i warzyw po- 
siada równieź duże znaczenie zarówno 
na rynku wewnętrznym, jak i za gra- 
nicą. Tanie i gotowe co spożycia pro- 
dukty w puszkach, lub opakowaniach 
szklanych w dużej mierze u:atwiają 
prowadzenie gospodarstwa domowego. 
Polskie przetwory owecewo - warzyw- 
ne cieszą się również pcza granicami 
kraju coraz większym powodzeniem. 

Plan sześcioletni przewicuje wzrost 
produkcji w tej dziedzinie, w stosunku 
do roku bieżącego o (38 proc. 

PAWEŁ KOPACZ 


odbudowa raszego 
zniszczonego warsztatu produkcyjnego 
wykonanie planu trzyletniego oyłoby 
niewykonalne bez równoczesnego uru- 
chomienia szkolnictwa przemysłowego. 


Urucaomienie i 


W r. 1945-46 skierowano do fabryk 
i kopalń na terenie Ziem Odzyskanych 
około 200.000 robotników i personelu 
technicznego. Należało wówczas przy- 
uczyć całe załogi nowozorganizowa- 
nych lub uruchomionych zakładów. 
Każda niemal fabryka, każda kopalnia 
ij huta stawały się ośrodkiem szkole- 
aia nowych zespolów robotniczych. 
Przeszło 5000 kursów przvsnosnb`lo 
nowe kadry robotników, przeszkoliłto 
je oraz podniosła kwalifikacje robot- 
ników iuż zatrucnionych. 


Pierwsze szkoły powstały w maju 
1945 r. W październiku 1945 było ich 
72 i 6500 uczniów. Pomoc, jaką mogło 
udzieliś szkolnictwo przemysłowe w 
wvkonaaiu pianu trzyletniego, pole- 
gała — rzecz oczywista — przede 
wszystkim na intensywnie prowadzo- 
nej akcji kursowej oraz na szkolnic- 
twie skróconvm pod uwzględem pro- 
gramu i czasu nauki. W ten sposób 
przeszkołono prawe 100000 ludzi w 
różnych specjalnościach  Kształcono 
poza tym w 3-letnich szkołach prze- 
mmysłowych m!odzież zatrudnioną w 
przemyśle 


Jednak abv zabezpieczyć w przy- 
szłości stały dopływ kwalifikowanych 
robotników. majstrów, techników na- 
leżało iak najszybciej przystąpić do 
tworzenia normalnych szkół rrzemv- 
słowych, gimnazjów i liceów. Toteż 
ilość ich szybko wzrasta. W ciągu 3 
lat szkolnych powstało 600 nowych 
szkół, przeszło 200 internatów i pół- 
jnternatów dla 40.000 młodzieży. 


ZWIAZEK SZKOŁY Z FABRYKRĄ 


Rzecz oczywista, że przy tak szyb- 
k:m tempie organizowania szkół wy- 
posażenie ich było niedostateczne. 
Szczególnie dotkliwie dawał się odczu- 
wać brak nauczycieli i wychowawców. 
Szybki rozwój szkolnictwa byłby 
jednak nie do pomyślenia, gdyby nie 
oparto go o przemysł i jego aparat ad- 
min;stracvjny. 


ma m,czatku swego istnienia szkoły 
zrastająa się z zakładami pracy. Wykła 
dowcami byli i są do dziś najlepsi in- 
żynierowie. technicv i majstrowie na- 
szego przemysłu. Szkoły organizowa- 
ce. były często przez dyrekcję i rady 
zakładowe, a załogi swym wysiłkiem 
i pracą przyczyniły się do rozbudowy 
i wyposażenia tych szkół. Zakłady 
pracy i Centralne Zarządy Przemysłu 
szkoliły pracowników dla siebie, sta- 
rały się więc przede wszystkim o jak 
najlepsze przygotowanie młodzieży do 
przyszłej pracy. 


To ścisłe powiązanie z fabryką wy- 
wiera decydujący wpływ na wycho- 
wanie młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej. Związana z zakładem pracy 
szkoła znajduje się w ognisku naj- 
wiekszych i naistotniejszych przemian 
społecznych i ekonomicznych. Mło- 
dzież więc bierze czynny udział w 
pracy w troskach i kłopotach załóg 
fabryk, hut kopalń, w ich osiągnię- 
ciach. radościach i świętach. Ten zwią- 
zek szkoły z fabryką, aparatu admini- 
stracyjnego i szkolnictwa z aparatem 
administracyjnym przemysłu stawał 
się coraz ściślejszy. 


W maju 1948 r. minister przemysłu 
4 handlu wydał zarządzenie o obowiąz 
ku dyrektorów fabryk, hut i kopalń 
uczestniczenia w posiedzeniach rad pe 
cGagogicznych szkół i równocześne o 
| obowiązku uczestniczenia  dyrekto- 
'ra szkoły, kierownika warsztatu szkol- 
'nego oraz członków rad pedagogicz- 
nych w zakładowych naradach wy- 
(twórczych i technicznych, 


UCZNIOWIE RĘKA W REKE 
Z ROBOTNIKRAMI 


" Tylko w tych warunkach powstać 
mógł w Polsce nowy typ szkoły kształ 
cącej wykwalifikowanych robotników, 
techników ludzi już zżytych w szkole, 
wychowywanych w atmosferze ofiar- 
nej i wytężonej pracy. Młodzież szkół 
przemysłowych, będąc jeszcze w szko- 
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łach bierze czynny udział, w wysiłku 
społeczeństwa, uczy się ofiarnego pa- 
triotyzmu i przywiązania do Polski 
Ludowej. Młodzież tych szkół współ- 
pracowała w realizacji pianu, brała 
udział w pracy załóg przy wykonaniu 
czynów przedkongresowych. 

W warsztatach szkolnych młodzież 
przeprowadza wszędzie remont u- 
rządzeń i narzędzi pracy swych za- 
kładów pracy. Młodzież wielu szkół 
budowała dodatkowe urządzenia fa- 
bryczne, a nawet i bocznice kolejowe. 

Uczniowie wielu liceów proiektują 
dla swych zakładów czasem trudne 
nawet konstrukcje lub obliczają i spo- 
rządzają rysunki wielu urządzeń po- 
mocniczych, opracowując je pod kie- 
rownictwem iażynierów fabrycznych. 
Słuchacze wydziału górniczego Tech- 
nikum w Bytomiu udali się wszyscy 
wraz ze swym wykładowcą do kopal- 
ni „Centrum“ aby tu wypróbować 
przez nich zaprojektowaną i zorgani- 
zowaną pracę zespołową Zespół oko- 
ło 30 słuchaczy pod kierunkiem Cg- 
ronia Eryka — który jest również 
słuchaczem „Technikum“ — osiągnął 
na „złej scianie“ — 230 proc. wyka- 
zując w ten sposób, że dobrze zorga- 
nizowana praca jest najważniejszym 
warunkiem zwiększonej wydajności. 
Pozostali słuchacze tego wydziału w 
tym samym czasie usprawniali „góre“ 
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kopalni i 
remont jej urządzeń. 


przeprowadzili racjonalny 


MŁODZIEŻ RWIE SIĘ DO PRACY 


Młodzież szkół przemysłowych rwie 
się do pracy, pragnie jak najszybciej 
wejść w skład załóg, w których sze- 
regach pracowała ucząc się w szkole 
pragnie wypróbować swą wiedzę i 
zaobyte praktyczne umiejętności. Jest 
to więc najcenniejszy dla Polski ea- 
tuzjazm, gdyż oparty o wiedzę: umie- 
jętności praktyczne. 

Po raz pierwszy w roku bieżącym 
szkolnictwo przemysłowe „zdawało 
egzamin“, gdyż w czerwcu bieżącego 
roku przeprowadzono egzaminy w 22 
liceach, najwcześniej zorganizowanych. 
Szczegółowe badania i wizytacje wy- 
kazavwy, że młodzież kończąca te szko- 
ły wyróżnia się nie tylko swym zapa- 
łem do pracy, którego przejawy wi- 
dzieliśmy w czasie studiów, lecz i po- 
ziomem przygotowania przyszłych 
techników. Przemysł nasz niewątpli- 
wie odczuje pozytwne wyniki pracy 
tego pierwszego zastępu techników z 
naszych szkół. 

Czteroletnie doświadczenia szkol- 
nictwa przemysłowego potwierdziły 
słuszność obranej drogi, zaś ścisłe po- 
wiązanie szkół z warstwami pracy i 
życiem gospodarczym wykazało pew- 


ce braki, wysunęło nowe problemy, 
które poprawić i uwzględnić aależy w 
dalszej pracy i dalszym rozwoju tego 
szkolnictwa. Doświadczenie tym cen- 
niejsze dziś, gdyż rok bieżący jest dla 
szkolnictwa zawodowego rokiem prze- 
łomowym. 


W czerwcu bieżącego roku powołano 
Ceatrainy Urząd Szkolenia Zawodo- 
wego, którego głównym zadaniem bę- 
dzie dostarczenie potrzebnych dla wy- 


konania planu sześcioietniego, kadr 
pracowników. 
Pod kierownictwem i nadzorem 


Centraimego Urzędu Szkolenia Zawo- 
dcwego znajdują się, z małymi wy- 
jątkami prawie wszystkie szkoły za- 
wodowe, Praca więc tych szkół, ujęta 
zostanie wspólnym, w ramach planu 
6-ietniego, planem szkolenia zawodo- 
wego. 


Centralny Urząd Szkolenia Zawodo- 
wego rozpoczyna więc swoją pracę 
mając w roku szkolnym 1948-49 2,610 
szkół z 410.000 młodzieży. Poczynając 
od 1951 roku szkoły te dostarczać bę- 
dą po uzupełnieniu klasami starszymi 
rocznie: 18.500 techników i prawie 
100.000 robotników wykwalifikowa= 
nych brygadzistów, majstrów itp. 
Przew.dziane poza tym jest utworze- 
nie szeregu nowych szkół, zorganizo- 
wanie całej sieci kursów. 


Rosną kadry wyszkolonych górników 


Przemysł górniczy, by zapewnić do- 
pływ fachowych kadr do kopalń, zor- 
ganizował 48 szkół górniczych i 8 
warsztatowych. 


Nauka w tych szkołach trwa 3 lata. 
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
za 46 godzin tygodniowo. W istocie 
pracują 28 godzin, a 18 godzin mają 
nauki. 

Praca ich przy produkcji Jest tak 
zorganizowana, by planowo łączyła 
sią ze szkoleniem teoretycznym. Ucz- 
niowie kończą szkołę ze  świadec- 
twem podgórnika, podkoksownika, cze- 
ladnika mechanicznego, lub elektro- 
technicznego. 

Absolwent tej szkoły, jeśli pragnie 
nadal się kształcić, może być przyję- 
ty do liceum. 

Drugi typ szkół — to gimnazja. Jest 
ich w tej chwili 11 górniczych i 2 fa- 
brykacji sprzętu górniczego. 

Od kandydatów do tych szkół wy- 
magane jest minimum 7 klas szkoły 
podstawowej. 

Uczniowie tych szkół nie są już 
pracownikami przemysłu. Wszyscy ko 
rzystają ze stypendiów. Dzień mają 


w zupełności wypełniony nauką. 
Nauka teoretyczna odbywa się cztery 
dni w tygodniu, a dwa dni zajęcia 
praktyczne. 


Nauka trwa 3 lata. Uczniowie koń- 
czą szkołę ze świadectwem podmistrza 
w swojej specjalności. 

Po pięciu latach praktyki 
ja tytuł nadgórnika, czyli 
zespół dozoru niższego. 

Po ukończeniu gimnazjum pragna- 
cy kształcić się nadal, może wstąpić 
do liceum, gdzie nauka trwa 2 lata. 
Tu uczeń uzupełnia już tylko wiado- 
mości teoretyczne, a praktykę odby- 
wa w czasie ferii. 

Po ukończeniu Liceum Techniczno - 


uzysku- 
stanowia 


Górniczego — absolwent otrzymuje 
dyplom sztygara, kandydata dozoru 
średniego, technika  warsztatowego, 


mechanika gór- 
od specjaliza- 


technika górniczego, 
niczego, w zależności 
cji. 

Dla tych chłopców, którzy nie mie- 
li warunków kształcenia się we wła- 
ściwym okresie, a ukończyli już 17 
lat, lecz nie yrzekroczyli 19 roku ży- 
cia, zorganizowane są jednoroczne 


Rodacy z Bochum pamiętają na p->. rodzinę Wojżciechowskich, od 

których otrzymaliśmy to oto zdjęcie 8 prośbą o przesłanie pozdrowień 

wszystkim Polakom z Eochum i wezwaniem do powrotu. Zdjęcie przed- 

stawia rodzinę (Wojciechowskich przed ich domem w Białym Kamieniu 
pod Wałbrzycheni 


szkoły przysposobienia przemysłowe- 
go. Kończą te szkoły uczniowie ze 
świadectwem przyuczonego robotnika. 
W szkołach tych korzystają wszyscy 
z pełnego internatu, w którym otrzy- 
muja całodzienne wyżywienie, ubra- 
nie, obuwie i pomoce szkolne. 

Najzdolniejsi z tych kursów kiero- 
wani są do szkół na dalsze kształce- 
nie, oczywiście na koszt państwa. 

By dać możność pracującym już od 
wielu lat w swym zawodzie górni- 
kom podniesienia swoich kwalifikacji, 
zorganizowanych jest szereg kursów, 
które trwaja od 1—3 miesięcy. 

Na kursach tych górnicy zdobywa- 
ja specjalność: strzałowych, górników 
przodkowych, ratowników. 

Dla doświadezonych górników, po- 
siadajacych dobrze praktyczne wiado- 
mości, zorganizowane są kursy sze- 
ściomiesięczne, po których przechodzą 
do dozoru niższego, a jednoroczne 
kursy dla dozoru średniego. 

Od kandydatów na te kursy wy- 


magany jest nieprzekroczony  czter- 
dziesty rok życia. 
Najwyższym  szczeblem nauki w 


górnictwie jest Akademia Górnicza 1 
wydział górniczy na Politechnice. 

Przeszło 26.000 ludzi pobiera nauki 
na różnych szczeblach w zakresie gór- 
nictwa. 

W szkołach przemysłu górniczego 
i warsztatowego w roku szkolnym 
1948/49 było 11 tys. uczniów, w gim- 
nazjach — 2,5 tys., w liceach — 750, 
w szkołach przysposobienia przemysło- 
wego — 4 tys., na kursach — 8 tys. 

W najbliższych numerach „Repa- 
trianta“ zamieścimy szereg reporta- 
ży ze szkół górniczych na Śląsku. Na- 
si Czytelnicy znajdą w nich z pewno- 
ścia wiele znajomych sobie nazwisk 
ludzi, którzy nigdy nie myśleli, że bę- 
dą mogli podnieść swe wiadomości, 
nie mówiąc już o systematycznym 
kształceniu się. 

Upaństwowienie przemysłu dało im 
te możliwości, uczyniło z nich współ- 
gospodarzy kluczowych majatków na» 
rodu. Stworzone zostały warunki dla 
zdobycia umiejętności gospodarowania, 
dla ludzi, którym droga do nauki by- 
ła zawsze zamknięta. l 
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Rocznik Statystyczny Głównego 
Urzędu Statystycznego z 1939 roku 
zawiera ciekawe dane dotyczące spo- 
życia ważniejszych artykułów żywnoś- 
ciowych przez rodziny robotnicze. 
Obliczono ile kilogramów spożywa 
rocznie jednostka konsumcyjna nale- 
żąca do tej grupy robotników, któ- 
rych zarobki uważane były za prze- 
ciętne dla całej klasy robotniczej. 

W tym miejscu wymaga wyjaśnie- 
nia, co to jest jednostka konsumcyj- 
na. A więc np. rodzina czteroosobowa, 
składająca się z głowy rodziny, żony 
oraz dwojga dzieci w wieku — jedno 
14 — 17 lat, a drugie 3 — 7 lat sta- 
nowiła 3,15 jednostek konsumeyjnych. 
Dla obliczenia przyjmowano, że glo- 
wa rodziny spożywa ilość żywności 
określoną cyfra 1, żona mniej bo 0,85, 
dziecko starsze 0,8 i dziecko młodsze 
0,5. 

Przeciętne spożycie na jednostkę 
konsumcyjną wynosiło: 

152,2 kg, chleba, 

11,3 kg. bułek i ciasta, 

20,9 kg. mąki, 

8,0 kg. kaszy i ryżu, 
3,6 kg. grochu i fasoli, 

190,6 kg. ziemniaków, 

51,3 kg. różnych jarzyn, 

64,8 litrów mleka, 

2,0 kg. masła, 
0,4 kg. sera, 
1,5 kg. śmietany, 
38,9 sztuk jaj, 
30,7 kg. mięsa, wędlin i ryh, 
9,5 kg. innych tłuszczów 
masłem, 

20,1 kg. cukru i słodyczy, 

4,0 kg. owoców i przetworów o0- 
wocowych. 
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Tę ilość żywności pomnożona przez 
3,15 (liczba jednostek konsumcyjnych 
w czteroosobowej rodzinie robotni- 
czej) otrzymał pracownik za 63,8% 
swoich zarobków. 

Weźmy teraz pod uwagę obecne 
ceny rynkowe artykułów żywnościo- 
wych i obliczmy ile złotych kosztuja 
te same zakupy w 1949 r. 

Okazuje się, że tę samą ilość ży- 
wności, którą spożywa jednostka kon- 
sumcyjna w ramach rodziny robotni- 
czej przed wojną (wg. przeciętnych 
norm obliczonych przez przedwojen- 
ny Urząd Statystyczny) można obec- 
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17.000 sztuk bydła 


dla drobnych rolników 


Na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 
uchwalono m. in. kredyty w wys. 1 
miliarda zł na zakup bydła użytko- 
wego dla drobnych rolników, robot- 
ników rolaych Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych oraz kredytu w wys. 
300.000.000 zł na zakup bydła użytko- 
wego dla ośrodków szkół rolniczych 
i dla Państwowego Instytutu Nauko- 
wego Gospodarstwa Wiejskiego. l 

Ministerstwo Rolnictwa i R. R. in- 
formuje, że drobni rolnicy otrzymają 
za pośrednictwem Centrali Mięsnej 


12 milionów książek 
przygotowało PZWS 


12.100.000 podręczników oddadzą u 
progu nowego roku szkolnego do dy- 
spozycji młodzieży Państwowe Zakła- 
dy Wydawnictw Szkolnych. Ilość ta 


gwarantuje normalne zaopatrzenie 
szkół w podręczniki. 
Wydarzeniem jest przygotowan e 


nowego, kolorowego elementarza. wy- 


drukowanego w 400 egz. Wyprze on 


stare elementarze. 


Poważnym osiągnięciem PZWS jes: - 
nie tylko wyprodukowanie 52 miln$ 


egzemplarzy książek, lecz także pod 
niesienie jakości wydawnictw — za 
równo podręczników, jak 4 książe! 
popularno-naukowych. 'Dostosowan 
stare podręczniki do nowego progra 
mu 

PZWS  rozbudowują także 


szkolnych typu graficznego. Do 30 
czerwca br. PZWS wyprodukowały 30 
tys. map ściennych i 2.637.825 mapek. 


cora ść 
bardziej działy kartografii i pomocy 


ogółem 17.000 szt. bydła, robotnicy 
roini — 3.000 szt., a szkoły rolnicze 
iP. I N. G. W. ogółem 6.000 szt. by- 
dła użytkowego. 

Kredyty za zakup bydła ala drob- 
nych rolników będą rozdzielane za 
pośrednictwem Państwowej Admini- 
stracji Rolnej oraz Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej. Robotnicy roini 
otrzymają kredyt na kupno bydła u- 
żytkowego za pośrednictwem Admi- 
nistracji Państwowych Gospodarstw 
Rolnych i Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Rolnych. 
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nie kupić za 30,901 złotych. A więe 
żywność dla rodziny czteroosobowej 


(3,15 jednostek 
97,338 zł. rocznie, 
8,111 złotych. 


Dla obliczenia jaki ta suma stanowi 
procent zarobków sięgniemy do obli- 
czeń z końca ub. roku dokonanycn 
przez Instytut Gospodarstwa Narodo- 
wego, oraz do cyfr już z roku bieżą- 
cego, oceniając przeciętny zarobek za- 
trudnionego. 


konsumcyjnych) 
czyli miesięcznie 


W grudniu ub. roku wspomniany 
Instytut Gospodarstwa Narodowego 
podawał cyfrę 16,035 zł. jako prze- 


WYŻYWIENIA ŁODZINY 


OBECNIE 
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ciętny zarobek robotników zatrudnio- 
nych w przemyśle pańctwowym. Jak 
wiadomo w styczniu b.r. przeprowa- 
dzona reforma płac podniosła zarobki 
o 109%, a więc obecnie przeciętny za- 


robek robotnika w Polsce 
17,638 zł. 

To obliczenie potwierdzają również 
przeciętne zarobki w górnictwie obli- 


wynosi 


czone już w roku bieżącym. Wynoszą 
one w stosunku miesięcznym prze- 
ciętnie 17,187 zł. 

Dla obliczenia ile wydaje obecnie 
polska rodzina robotnicza na żywnoćć, 
przyjmujemy, że przeciętny zarobek 
miesięczny wynosi obecnie 17,700 zł. 

Mamy więc wyraźną odpowiedź na 
pytanie interesujace niewatpliwie 
wszystkich: czy więcej wyżywienie 
rodziny robotniczej kosztowalo przed 
wojną, czy obecnie? 

Przed wojna 63,8%. Dziś 8,111 zł. 
a więc 45,87, miesięcznego zarosku. 

Ten wynik wymaga jednak pew- 
nych dodatkowych wyjaśnień. Obecnie 
w związku ze stale poprawiającą sią 
sytuacją materialna świata pracy, 
rośnie również konsumcja poszczegól- 


nych artykułów żywnościowych. I dla- 


tego dla zakupienia tej ilości żywnoś- 
ci, którą dziś uważa się za niszbzdną 
dla człowieka pracy, robotnik w kra- 
ju wydaje więcej niż wsnomniane 
45,8%c swoich zarobków. 

Fakt ten ma swoja głę:oką wy- 
mowę, szczególnie, gdy oceziamy o0- 
becna i przedwojenna sytuację rodzi- 
ny robotniczej na odcinku zaopatrze- 
nia w żywność. à 

Dla powojennej gospodarki naro- 
dowej powodem do du:ny jest nie to, 
że te same ilości, które zjadał robot- 
nik przed wojną kupuje dziś za mn ej- 
szą część swego uposażenia, leez to, 
że odżywia się dziś lepiej nie uszczu- 
plając tej części zarobków, którą po- 
trzebuje na pozostałe wydatki w ra- 
macn budżetu rodzinnego. 


40G miin. zł na inwestycje bućowiama 
dia wsi Dol. $/zssa 


Oddział wrocławski Spółdzielni Bu- 
downictwa Wiejskiego „Samopomoc 
Chłopska“ przeprowadza kosztem 400 
miln. zł poważne prace inwestycyjne 
na Dolnym Śląsku. 
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kopalni. Kolejki dojazdowe 


transportują cenny surowiec i artykuł do najbliższych punktów przeładun- 
kowych stamtąd zaś rozchodzi się po kraju i zagranicy. 


Przeprowadzane są m. inn. remonty 
i odbudowa 1.1 kompleksów gospoczr- 
czych w rolniczych zespolach spółdziel 
czych w powiatach Strzelin i Wrocław; 
37 szkół podstawowych w różnych po- 
wiatach województwa; 7 magazynów 
zbożowych dla Państwowych Zakładów 
Zbożowych oraz szeregu gospodar- 
czych i mieczkaliych budynków w po- 
szczególnych -zespołach i majątkach 
PGR okręgu wrocławskiego i legnie- 
kiego. 

W toku są również prace związane 
z nowymi inwestycjami budowlanymi 
oraz elektryfikacja wsi. 

Do najważniejszych nowych budowli 
„alicza się budowa 4 nowych magazy- 
nów zbożowych dla CHS „Samopomoc 
Chłopska“ oraz budowa nowoczesnego 
usiedla mieszkaniowego dla robotników 
kamieniołomu w Gniewkowie. Osiedle 
kędzie składało się z 24 budynków. 

Prace elektryfikacyjne na odcinku 
wiejskim obejmują 50 gromad w pow. 
Trzebnica i Olawa. 

Prace budowlane, remontowe i elek- 
tryfikacyjne zostaną ukończone przed 
końcem br., giównie dzięki współzae« 
v.odnictwu pracy załóg robotniczych, 
składających się przeważnie z mło» 
dziaegy ZMP. 
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Trzydziesty ósmy numer był go- 


tów. Jeszcze kilka wierszy korekty 
na ostatniej kolumnie (stronicy) i 
można kalandrować. 


— Dajcie, dajcie, prędzej. Czeka- 


my w giserni, woła kierownik. 

— To sympatyk „Repatrianta” bo 
sam repatrjant — mówi śmiejąc się 
Górski, nasz metrampaż. 

— Pan jest repatriantem? 


R 


Skutki interwencji i polityki mona- 
chijskiej nie kazały długo na siebia 
czekać. 

Tysiace Polaków poszło na front. 
Jedni walczyli w szeregach armii 
francuskiej, inni w armii Sikorskiego. 
Los jednak wszystkch był jednaki. 
Bohaterstwo żołnierza przez_kilka ty- 
godni nie mogło odwrócić skutków 
wieloietniej polityki. 


zespół giserów, do którego należy Fiorć — to zgrana i ambitna jednest- 
ka, żak widać ze zdjecia humoru też im nie brak. 


— Wiaściwie reemigrantem, dwa- 
dzieścia lat pracowałem we Francji 
0d ,7936w. 

Mackiewicz opuścił Polskę nie dla- 
texo, że mu tu źle było. Pracował w 
Grudziądzu w drukarstwie, a ten za- 
wód był zawsze lepiej płatny od in- 
nych. Aie nie o to chodzi. Drukarze 
to ludzie klasowo uświadomieni i od 
dawna dobrze zorganizowani. Nie 
dziwnego, że nie podobał im się „so- 
cjalizm“ Piłsudskiego, a tym bardziej 
przewrót majowy i otwarta dyktatu- 
ra. 

— Właśnie od maja się zaczęło — 
opowiada Mackiewicz. Wielu ludzi wy 
rzucono poza nawias społeczeństw 
dużych i małych. Nie oszczędzono i 
reportera „Gońca Nadwiślańskiego". 
Cóż miałem robić. Czekać aż mnie 
zamkną. Byłem sam, nic mnie nie wia 
zało. Jechali ludzie do Francji, poje- 
chałem i ja. 


Długo opowiadał Mackiewicz o swej 
pracy w pismach polskich w Lens i 
Paryżu. potem o pracy w polskiej 
sekcji CGT. Był drukarzem, ale pra- 
cował wśród górników i rolników. Po- 
za tym Mackiewicz prowadził TUR. 

Wszędzie było go pełno. 

— We Francji mieliśmy wówczas 
większą swobodę organizowania się, 
niż w kraju. 

Emigranci instynktownie garnęli 
się do orsanizacji robotniczych, lewi- 
cowych. Stąd Połonię Francuska w 
kraju tzw. czynniki oficjalne nazywa- 
ły „Czerwana Polonia". W bibliote- 
kach do dziś spoczywają numery 
pism sanacyjnych z 1936 roku. które 
wycieczkę 2 tys. Polaków z Francji 
zrzeszonych w FEP powitały jako 
„Czerwona zarazę“. Nie mniej jednak 
rodacy nie bali sie tej zarazy i przyj- 
mowali ich więcej niż serdecznie. 

— We Francji też różnie bywało — 
dobrze i źle. Naiciężcze były lata kry 
Zysu, kiedy €trangórów wyrzucano 
na bruk. Potem zmieniło sie na lev- 
sze. życie układało się znośnie, dla 
wielu nawet wcale dobrze. Ale przy- 
szedł okres Hisznanii i Lavala. Wie- 
dzielimy, że z tei maki chleb nie 
dla nas. Interesy dwustu rodzin i na- 
rocnu nigdy nie sziv w parze, ale były 
pewne no7arvv, wówczas jednak rzad 
nrzestawał bawić sia w pozory. Pw- 
liśmy zawsze po tej strosin, main hw} 
robotnik francuski. Jera irtca. e Lył 
naszym interesem i odwrotnie. 


Trudno. Armia przestała istnieć, 
ale naród pozostał. W organizacjach 
podziemnych walczyli i ginęli Polacy 
i Francuzi. Między nimi nie było róż- 
nic, nie było podziałów przed wojna, 
nie było ich i teraz. Sztuczne prze- 
grody, które stawiała przed tym admi 
n'stracja, życie zmiotło z chwilą zała- 
mania się rządu. Mackiewicz z dumą 
pokazuje mi legitymację Croi de Guer 
re avec i'Etoile, Medalu Ruchu Opo- 
ru. 

— Walczyliśmy dobrze mówi Mac- 
kiewicz i stale myśleliśmy o powrocie. 
Wiedzieliśmy o naszej Polsce, o ma- 
nifeście PKWN. Było dla nas jasnym, 
że teraz będziemy mogli wracać. 

W 1946 roku Mackiewicz prowadził 
biuro repatriacyjne w Lens. Praca po 
czątkowo łatwa, stawała się coraz 
trudniejsza. Ileż to różnych niepotrzeb 
nych spraw musiał załatwić reemi- 
grant, zanim otrzymał wszystkie pa- 
piery. Jak kopalnia dała zwolnienie 
to znów merostwo miało coś do powie- 
dzenia, albo sprawa renty nie mogła 
ruszyć z miejsca. Gdy nawet załatwił 


wszystko od A — Z to czasem może 
i śmieszne — ale kluczy nie miał ko- 
mu zdać. 

Słowem — jak się chce komuś życie 


utrudnić tó i zimą wetknie mu się 
muchę pod nos. Mimo to Polacy wra- 
cali do kraju. Szły transporty za tran 
sportami. Jednym z nich 1947 vroku 
przyjechał i Mackiewicz. 

Nie od razu trafił do Warszawy, bo 
dopiero w rok po powrocie. Najpierw 
krótko przebywał w JXaliszu, potem 
na Śląsku. W Warszawie pracował w 


Spółdziełni Wydawniczej „Wiedza“, 
ale Mackiewiez nie bardzo lubi pracę 
za biurkiem. Cóż jednak — wszędzie 
brak ludzi i chociaż dusza rwała się 
do drukarni — urzędował. Dopiero po 
połączeniu „Wiedzy“ «z  „Książka* 


mógł przejść do drukarni. 

Dziś jest kierownikiem stereotypii 
właśnie tej «drukarni, gdzie każdego 
tygodnia m. in. drukowany jest „Re- 
patriant*, Stereotypia — to inaczej 
dział odlewów. 

— Mieszkanie dostałem, mogę ipo- 
wiedzieć, że udało mi się. Mieszkam 
na Grochowie. Treche daleko od miei- 
sca pracy, ale dziś komunikacja jest 
niezła — dojechać można wszedzie. 
Zarabiam nieźle. Żona i córka, które 
bardzo przyzwyczaiły sie do Franvii 
1 noezatkowa 'czulv sie nieswojo, dziś 
są warszawiankami na ste dwa. 


— Starsza córka wyszla zamąż za 


Francuza i została tam. Młodsza -— 
Krysia, po powrocie do kraju zaczęła 
chodzić do szóstej klasy. Początkowo 
było jej trudno. Od września chodzi 
do ósmej i należy do najlepszych u- 
czennic. 

Program nauczania takich przedmio 
tów jak matematyka, fizyka itp. w 
szkołach francuskich jest bardzo zbli- 
żony do programu szkół polskich. W 
ten sposób zasadnicza trudność od- 
pada. Kwestia języka jest tylko spra- 
wą czasu. Dzieci opanowuja go szyb- 
ko. Zresztą nie tylko dzieci. 

W tej samej drukarni. też w dziale 
odlewów pracuje Filip Fiore z Grenc- 
ble. W momencie przyjazdu do Polski 
umiał — dobry wieczór, dziękuję i ki! 
ka innych słów. Dziś mówi po polsku, 
wtrącając tylko zgłoski francuskie. 

Z Fiore było odwrotnie niż ze star- 
szą córką Mackiewicza. Tamta wyszła 
za Francuza i została we Francji, on 
zaś ożenił się z Polką i zamieszkał w 
kraju żony. 

W 1939 roku młody Fiore, który za- 
czuł szoferkę w fabryce słodyczy w 
Grenoble, nie przypuszczał nigdy, że 
kiedyś będzie giserem i to gdzie — 
w dalekiej Polsce. Zawód szofera nie 
podobał mu sie, ale ileż to razy czło- 
wiek dowiaduje się o tym za późno. 

W czasie okupacji Fiore pożegnał 
się z kierownicą, a poznał bliżej z au- 
tomatem. W partyzantce wojował nie- 
długo. Pewnego dnia chwycili go i 
wkrótce znalazł się w Dachau. Chło- 
pak był obrotny, miał dużo szczęściu 
i nawiał. Niemcy nalkrvli go, ale udało 
się zataić przezzłość i w ten sposó5 
trafił do bauera w okolicach Müldorff. 

Tam właśnie chłopiec z Grenoble 
srotkał dziewczynę z pod Radomia. W 
1945 r. wrócili razem do Grenoble i po 
brali sie. Miodowe miesiące minęły 
szybko i Rozalskiej, a raczej pani Fio 
re — zaczęło się przykrzyć coraz bar- 
dziej. 

Tymczasem rodzice pisali, że nie 
mieszkaja pod Radomiem. Rzucili kil- 
ka mórg piasku i wzięli nowe gosno- 
darkę w Bodzanowicach, pow. Olesno, 
że powodzi im się zupełnie inaczej niż 
przed wojną. ` 

— Wracaj córko kochana, przyjež- 
dżaj z mężem. Pracy, chleba tu nie 
brak. 

Już tak jest, że zięć woli zawsze zda 
la od teściowej, dlatego Fiore miałby 
być wyjatkiem? Nic dziwnego, że nie 
uśmiechała mu się daieka podróż. Na 
upór kobiety trudno znaleźć rade i 
mołżonek rad nie rad, spakował kufry 
i pojechał ucałować rączki mamusi. 

Miało to być na miesiac. 

— Jak już jesteśmy w kraju. to po- 
co mamy wracać — powiedziała słod- 
ko małżonka. Pracę znajdziesz, przy- 
zwyczalsz się. 

Na roli nie chciał i nie umiał praco- 
Nać. Pojechał więc do Warszawy. Po- 
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czątkowo miał zamiar wrócić do kie- 
rownicy, pracować w ambasadzie fran 
cuskiej, ale szoferka zbrzydła mu od 
dawna. 

— Wszędzie potrzeba ludzi to i pra- 
cę mogę znaleźć — pomyślałem — o- 
powiada. Poszedłem do drukarni. 

Początki są wszędzie trudne, tym- 
bardziej w drukarstwie, ale jak się lu- 
bi swą pracę to i przeszkody łatwiej 
„pokonać. 


Kiorć — to „taki“ chłop mówią kole- 

dzy. Kerownietwo też jest takiego 

zaania. Dowcdem tego, jest ostatnia 
podwyżka uposażenia. 


— Dziś już jestem giserem. W tym 
miesiącu dostałem podwyżkę na 25 
tys. i zdaję egzamin giserski. O, wi- 
dzi pan to moja robota — wskazuje 
n2 odlewy kilkunastu kolumn. 

— „Taki z niego chłopak — mówi 
Olejniczak, potwierdzając słowa wy- 
mownym gestem rąk. 

lego samego zdania sa pozostali ko 
ledzy pracy — Urbaniak i Walendzik 
Dobrali się, a raczej kierownik stere- 
otvpii Mackiewicz ich dobrał — sami 
młodzi. Trzech warszawiaków i jeden 
Francuz — zgrany, ambitny zespół — 
pracują z temperamentem i humorem. 

Mamy dwoje dzieci — córeczki — 
Jasia ma trzy lata, a Marysia dwa. 
Jak pan będzie w Miedzeszynie, to pro 
szę nas odwiedzić. 

— A mieszkanie iakie pan ma? 

— O, bardzo ładne, dwa pokoje z 
kuchnią. Dookola las. Tam wszyscy z 
Warszawy jeżdźa w niedzielę. Pół go- 
dziny koleją elektryczną i jestem w do 
mu. , 

Rozmawiamy jeszcze o różnych spra 
wach. Fiore apowiada co piszą do nie- 
go z Francji i nie dziwią się. że nara- 
zie nie myśli o powrocć** do Francji. 

WŁ. ORSZA 


iXierównik stercotynii — Łcon Mackiewiez, Przesvła ta drogą serdeczne 
pozdrowienia rodakom w Lens i Paryżu. 
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AN Euzebiusz 
J ngl urozmaicić sobie życie, 
wprowadzeniem pod swój dach, ja- 
kiejś żywej istoty, której widok był 
by dlań rozrywką i wytchnieniem. 
Wpadł więc na myśl ożenienia 
się, ale tak się akurat złożyło, iż 
pewnej soboty zawadził o bazar Ró- 


Decha, zaprag- 


życkiego na Pradze i wmówiono mu 
żywą wiewiórkę w obszernej klatce 
4 z bębnem do kręcenia się. 

Argumenty użyte przez sprzedaw 
cę, istotnie były nie do odparcia. 

— Na cholerę panu szanownemu 
żona, kup pan sobie lepiej wewiór- 
kie. 

Wewiórka nie będzie stojała we 
drzwiach z tłuczkiem od moździerza 
av ręce, jak pan będziesz o spóźnio- 
nej porze do domu wracał. 

Wewiórka także samo do „pede- 
tu“ pana nie zaprowadzi żebyś pan 
jej kapote z kołnierzem z elekstrycz 
nej foki kupił. Niepotrzebne jej to, 
bo się ogonem przykrywa, parę o- 
rzeszków wrąbie 4 bez cały dzień w 
bębnie się kręci. 

Wewiórka wypłaty panu nie za- 
haltuje i do PKO nie zaniesie, pod- 
czas gdy pan nie posiadasz fondu- 
szów na małe jasne piwo. 


A panu to jest potrzebne, kasjer 
do liczenia pieniędzy i milicjant że- 
by pana do domu sprowadzał, czy 
tak zwana godziwa rozrywka? 

— Wiadomo, że rozrywka. 

— No to bierz pan wewiórkie! 

Pan Decha wziął i po dwu tygod- 
niach znowu zjawił się na bazarze, 
niosąc pod pachą klatkę. 

— Ta wewiórka coś mnie się nie 
spodoba — rzekł do handlarza. 


— Dlaczego? 

Pożytku z niej w domu nie ma. 

— No, a co pan chcesz, żeby pa- 
nu gwarantowane jajka po 25 zło- 
tych sztuka, znosiła, czy jak? 

— Nie o to się rozchodzi. Ale 
rozrywki nie dostarcza. Taka jakaś 
smutna. 

— Smutna? A dzieci w domu są? 

— Jakiem prawem, przecież pa- 
nu zaznaczałem tamtą razą, że ka- 
waler jestem. : 

— I sam pan zamieszkujesz? 

— am jeden. 

— No to czego pan 
stworzenia? Przecież spojrzyć na 
to 


żądasz od 


pańskie smutne kalctechnikie, 
płakać rzewnemy łzamy się chce. 
Jakżeż wewiórka ma być wesoła, 
jakżeż ma się w bębnie kręcić, kie- 
dy bez cały dzień na taką mazepę 
musi się patrzyć. 

Ożeń się pan, postaraj się o dzie- 
ci, niech się ktoś ze zwierzyną po- 
bawi, nawet troszkie podrzaźni, za- 
raz będzie weselsza. 

Pan Decha słuchał i uszom nie 


wierzył. Przewrotność handlowca 


oburzyła go do żywego. = 
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wiewiórka 

— To ja się teraz dla cholery we 
wiórki w wieczne niewolę mam za- 
przedać? Niedoczekanie jej, za rudy 
ogon szarpanej, żeby ona wolnem 
nie przymuszonem człowiekiem rzą- 
dziła. Zamień mnie ją pan na dwa 
króliki. 

A cholerę w bok! 

— Dlaczego? 


— Bo u mnie towaru Się nie za- 
mienia. Idź pan z nią do apteki, mo- 
że panu dadzą za nią bandaż i ce- 
ratkie. 

— Na co? 

— Na to, że jak łachmyto nie 
odskoczysz od zeologicznego maga- 
zynu, dostaniesz takie trafne, że z 
miejsca trzeba cię bandażować, że- 
byś nie zakitował z wycieńczenia z 
powodu upływu krwi. 

Ponieważ pan Decha upierał się 
przy zamianie, dyrektor przenośnej 
firmy pan Erazm Kubełek wprowa- 
dził w czyn swoje pogróżki. 

Za ten nieopanowany gest dostał 
trzy tygodnie aresztu, ale wiewiór- 
ki nie zamienił. 


WIECH 
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17 pażdziernika w 100-ną rocznicę 
śmierci Fryderyka Chopina w całym 
kraju zorganizowano imprezy ku czci 
genialnego Polaka. M. in, w Żełazowej 
Woli — miejscu urodzenia Chopina 
Zw. Śpiewaków Mazowieckich zorga- 
nizował festiwal Śpiewaczy. Na zdję- 
ciu prof. Lachman dyryguje słynnym 
chórem warszawskim „Lutnia. 


HUMOR 


NA DWORZE MONARCHY. 


Raz Ludwik XIV rozprawiał z 
księciem Guise o absolutnej wła- 
dzy monarszej. Książe delikat- 
nie starał się zaopanować, ale 
król zawołał: 


— Poddany we wszystkim 
musi mnie słuchać jak Boga. 
Gdybym panu kazał wskoczyć 
do głębokiej wody, musisz zaraz 
spełnić rozkaz. 

Na to książe wstaje i odchodzi. 

— O dokąd to książe? — py- 
ta król. 

— Najjaśniejszy panie, 
nauczyć się pływać. 
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Od 15 września, tj. od chwili roz- 
poczęcia IV Międzynarodowego Kon - 
kursu im. Fryderyka Chopina, aż do 
15 października, do dnia przyznania 
nagród uczestnikom konkursu, cała 
Warszawa, a wraz z nią cała Polska 
żyła pod znakiem Chopina. Dwukrot - 
nie w ciagu dnia sala „Romy“, w któ- 
rej odbywały się konkursy zapełniała 
się po brzegi publicznością, która z 
niesłabnacym zainteresowaniem śle- 
dziła pilnie codzienne rozgrywki. 

Na sali prócz miejsc siedzących, za 
pełnione były szczelnie wszystkie 
przejścia, korytarze, schody i loże. Sa- 
la była kilkakrotnie za mała, aby oo- 
mieścić wszystkiecn miłośników muzy- 
ki chopinowskiej, zwłaszcza gdy wy- 
konawcami byli najwybitniejsi piani- 
ści młodego pokolenia, ubiegający się 
o palmę pierwszeństwa. 

Zainteresowanie konkursem sięga 
daleko ża Warszawę, a nawet poza 
Polskę, gdyż na konkurs przybyły de- 
legacje muzyków i muzykologów za- 
granicznych. Przybyły też grupy mło- 
dzieży szkół muzycznych z Krakowa, 
Katowic, Łodzi, Gdyni, Ciechanowa 
etc. 

Już od po:zatsu dała sią zauważyć 
przewaga ittystvczna ekipy polskiej 
i radzieckiej, które doskorale przygo- 
towane, wysuwałv się na pier'vsze 
miejsca wśród uczestników konkur- 
su. Publiczność żywo reagująca na 
występy kandydatów obdarzała gorą- 
cymi oklaskami najlepszych wykonaw- 
ców, którzy po wstępnych rozgryw - 
ka ch eliminacyjnych w II etapie, wy- 
stępowali już nieanon'mowo. Toteż 
przyzaanie Łierw.-zvch nagród pianis- 
stom polskim i radzieckim nie było 
niespodzianieą. Ich przewagą nad po- 
zostałymi była znaczna, co podkreś:ił 
nam słynny pianista i muzykolog au- 
gielski Hadley. 

Dwie pierwsze nagrody im. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i Prezesa Ra- 
dy Ministrów w wysokości po 1 milio- 
nie zł każda przyznano Halinie Czer - 
ny - Stefańskiej (Polska) i Belli Da- 
widowicz (ZSRR). 

Druga nagrodę Komitetu Ministrów 
dla Spraw Kultury (800 tysięcy zł) 
otrzymała Barbara Hesse - Bukowska 
(Polska). 

Trzecią nagrodę Ministra Spraw Za 
granicznych (600 tysięcy zł) przyzna- 
no Waldemarowi Maciszewskiemu (Pol 
ska). 

Czwarta nagrodę Ministra Kultury 
1 Sztuki w vysokcści 550 tysięcy zł 
otrzymał młody pianista radziecki Je- 
rzy Murawlow. 

Piątą nagrodę Przewodniczącego 
Centralnej Rady Związków Zawodo - 
wych (500 tys. zł) zdoby. Władysław 
Kędra (Polska). - 

Specalnie interesujące były wypo- 
wiedzi jurorów zagranicznych biora- 
cych udział w IV Międzynarodowym 
Konkursie Chopinowskim. 

Prof. Lazare Levy z Paryża podkre- 
Ślił bardzo wysoki poziom obecnego 
konkursu i wybitne walory polskiej 
szkoły interpretacji muzyki chopinow- 
skiej. 
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| Pod znakiem Chopina 


Meksykanin prof. Blas Galindo wska 
zał na wielkie zainteresowanie, jakie 
wzbudził w Meksyku Międzynarodowy 
Konkurs Chopinowski. „Ważniejsze 
dla nas od możliwości zdobycia nagród 
— powiedział pianista meksykański— 
jest to, że bierzemy udział w konkur- 


Powy 


Uczestnicy Festiwalu Chosinowskiego 
po zakończeniu konkursu ziożyli wje- 


"niec na płycie w kościele Św. Krzyża, 


która kryje urnę z sercem Chopina. 


sie, odbywającym się w ojczyźnie te- 
go umiłowanego przez was kompozy- 
tora, że możemy słuchać go tutaj w 
Warszawie, co nas zbliża duchowo da 
Chopina'. 

Wspomniany poprzednio prof. Artur 
Hadley na uroczystości rozdawania 
nagród, również podkreślił, bardzo wy- 
soki poziom konkursu, a polskich pia- 
nistów tak scharakteryzował: „Nigdzie 
chyba na świecie nie znajdziecie poxo- 
lenia młodych bardziej uzdolnionycan, 
bardziej pracowitych, a zarazem bar- 
dziej skromnych. Polska ma prawo 
być z nich dumna“. 

Prócz konkursu  chopinowskiego, 
który odbywał się w Warszawie w ca- 
łej Polsce zorganizowano wiele kon» 
certów i recitali fortepianowych, poe 
święconych muzyce Chopina, przy czym 
w szkołach, ośrodkach wiejskich i 
świetlicach, koncerty te poprzedzono 
prelekcjami omawiajacymi znaczenie 
Chopina dla kultury naszej i ogólno- 
ludzkiej. Ponadto dla młodzieży szkol 
nej ogłoszono konkurs na najlepsze 
wypracowanie o Chopinie, oraz stwo 
rzono fundusz stypendialny im. Fry- 
deryka Chopina, którego celem jest 
uprzystępnienie studiów muzycznych 
jednostkom utalentowanym z najbie- 
dniejszego środowiska. 

Liczne wystawy chopinowskie po 
wsiach i miastach, wreszcie ufundo- 
wanie pomnika Chopina przez społe- 
czeństwo Chorzowa są dowodem wiel 
kiej pieczołowitości i troskliwości, ja- 
ką naród i całe Państwo czczą pa- 
mięć swego najgenialniejszego kom- 
pozytora. 


Fremier Józef Cyrankiewicz wręcza nagrodę Belli Dawidowicz (ZSRR) 
i Czerny-Stefańskiej (w ciemnej sukni) łaureatkom IV Międzynarodoe 
wego Festiwalu Chopinowskiego. 


TABELA LIGOWA 
KRYSTALIZUJE SIĘ 


Trzej konkurenci Wisły do tytułu 
mistrzowskiego ostatniej niedzieli stra- 
cili punkty. | 

Polonia — Warszawa na trudnym 
terenie w Szombierkach mimo, że by- 
la drużyna lepszą, zremisowała 1:1. 
Cracovię zaś opuściła fala szczęścia — 
w ostatniej minucie gry Ruch zdobył 
wyrównującą bramkę (2:2). Poprzed- 
nio Cracovia w ostatnich minutach zdo- 
bywała decydujący punkt, tym razem 
straciła go. Bramka ta była niezmier- 
nie ważna dla obu drużyn — Cracovia 
wyraźnie pomniejszyła swe szanse do 
tronu, a Ślazaków uchroniła od spad- 
kuz © Lig. 

Gorzej powiodło się Kolejarzom z 
Poznania, którzy przegrali w Łodzi 
z ŁKS-em 4:1. Najsilniejsza bronia 


obydwu drużyn jest atak. Napastnicy 
lepsi, 


łódzcy okazali się tym razem 


16 bm. odbyły się pod Warszawą za- 
wody strzeleckie pomiędzy reperezen- 
tacia Polskiego Związku Łowieckiego, 
a ekipą strzelców Związ- 
ku Myśliwych Radzieckich. Zwycię- 
stwo odnieśli myśliwi peiscy. Na zdję- 
ciu marszałek Żymierski w czasie 
otwarcia zawodów. 


(wiosną ZZĘĶĘ wygrał 8:1), zdobywali 
szybko teren i strzelali z każdej po- 
zycji, odwrotnie do poczynań ZZK. 
Efekt nie kazał na siebie czekać. 

Dzięki takim wynikom i wygranej 
Wisły z AKS-em 3:0, dotychczasowy 
lider ma o 2 pkt. więcej od Cracovii, 
a o 4 więcej od Polonii i ZZK. W do- 
datku Wisła ma łatwiejsze mecze, pod- 
czas gdy Cracovia walczyć musi je- 
szcze z Polonia w Warszawie. 

Losy outsiderów są już przesądzo- 
ne. Polonia bytomska przegrała z Le- 
gią w Warszawie 5:1, a Lechia z War- 
ta w Poznaniu 1:1. 

Polonia gra jeszcze u siebie z Le- 


chia i z Ruchem. W meczu z Ruchem 


„Miuchy* 


Berych — Praga i Woż- 
niak — Warszawa po skcńczonej wal- 


ce wygranej przez Polaka. Woźniak 

jest obiecujacym pięściarzem w wałce 

z  DBerychem nie wykazał jednak 

wszysłkicu walorów. Widocznie i „mu- 
cka“ ma swój zły dzień. 


RE PA 
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2 put. odda na pewno, a mecz z Le- 
chią niczego nie zmieni. 


TABELA LIGOWA 

gier pkt. st.br. 
1) Gwardia Wisła 20 29:11 49:19 
2) Ogn.. Cracovia 20 27:13= -38:27 
3) Kol. Polonia (W) 20 25:15 40:26 
4) Kolejarz Pozn. 20 25:15 52:35 
5) ŁKS Włókniarz 20 20:20 46:45 
6) AKS 20 20:20 34:39 
7) Warta 20 19:21 35:32 
8) Górnik Byt. 20 19:21 34:41 
9) Ruch 20 16:24 39:47 
10) Legia 20 16:24 31:40 
11) Polonia Byt. 207 27S 2T 2 
12) Lechia 20"=11:29 26:96 


GARBARNIA I GÓRNIK 
Z RADLINA AWANSUJĄ DO I LIGI 


O awansie Garbarni pisaliśmy w po- 
przednim numerze. Drużyna ta pro- 
wadziła w grupie północnej II Ligi od 
poczatku sezonu aż do końca. Chwi- 
lami zagrażali jej Radomiak, Lubli- 
nianka, czy Pomorzanin, ale drużyny 
te traciły punkty w walce pomiędzy 
sobą. 

W grupie południowej Tarnovia 
długi czas prowadziła niezagrożona. 
Później zaczął się do niej zbliżać co- 
raz szybciej Górnik i podczas gdy 
Ślązacy wygrywali wysoko z najgroź- 
niejszymi drużynami, Tarnowianie po- 
zwolili sobie na kilka słabszych me- 
czów, a ostatnio remis na własnym 


boisku z Polonia — Przemyśl, był 
gwoździem zamykającym wrota I 
Ligi... 


Decydujący mecz w Radlinie zakoń- 
czył się zgodnie z przewidywaniami 
zwycięstwem Górnika 2:1. Tarnovia 
nie była drużyna gorsza, przeciwnie 
technicznie stała wyżej, ale ambicja i 
taktyka też mają coś do powiedzenia 
w tak ważnych meczach, nie mówiąc 
już o atucie własnego boiska. 


WARSZAWA — PRAGA 12:4 


Pierwszy w tym sezonie międzyna- 
rodowy mecz pięściarski rozegrano w 
Warszawie. Drużyny, które wystąpiły 
pod firmami reprezentacji obydwu 
stolic, były właściwie drużynami mło- 
dych zawodników, zebranych z całej 
Polski i Czechosłowacji, z nielicznymi 
wyjatkami. Nie były to więc ani re- 
prezentacje stolic, ani państw, junio- 
rów też nie. 

Polacy przeważali technicznie, byli 
bardziej rutynowani i ich wysokie 
zwycięstwo nie podlega dyskusji. 

Wyniki walk w kolejności wag były 
następujace (na pierwszym miejscu 
pięściarze Pragi): w muszej Dorich 
przegrał z Woźniakiem, w koguciej — 
Jung przegrał wysoko na punkty z 


Grzywoczem, w piórkowej — po wy- 
równanej walce Aldorf uległ Weso- 
łowskiemu, w lekkiej — Lorentz wy- 


punktował Komudę. Czech miał kilka 
kilo nadwagi i Polacy kurtuazyjnie 
nie przyjęli walkoweru. W półśred- 
niej — po najładniejszej walce dnia 
Cerny przegrał z bardzo dobrze uspo- 
sobionym tego dnia Derbiszem. W śred 
niej — Vytlacil uległ Kolczyńskiemu, 
w półciężkiej mistrz Europy Rade- 
macher znokautował Kołeczkę i w 
wadze ciężkiej — po niezbyt ciekawej 
walce Cywa przegrał minimalnie z 
Szymura. 

W ringu sedziował kpt. Neuding, na 
punkty Kabr (CSR). Ze strony pol- 
skiej — Golański i Pasturczak. Wi- 
dzów przeszło 12 tys. 


HOLENDRZY REWANŻUJA SIĘ 
WE WROCŁAWIU, 
A PRZEGRYWAJĄ 
W KATOWICACH 
I GRUDZIĄDZU 


Drugie spotkanie reprezentacji żuż- 
lowców Polski i Holandii, rozegrane 
we Wrocławiu, zakończyło się zwycię- 


: stwem Holendrów w stosunku 82:09. 


W drużynie poiskiej nie startował 
Olejniczak. Najlepszy z Polaków Smo- 
czek i tym razem wygrał wszystkie 
biegi. Polacy nie ukończyli kilku bie- 
gów na skutek defektu maszyn. 

Po meczu wrocławskim Holendrzy 
rozdzielili się na dwa zespoły. Jeden 
startował w Katowicach i przegrał w 
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stosunku 60:58, drugi tego samego 
dnia przegrał w Grudziądzu 64:37. Za- 
interesowanie zawodami olbrzymie. 
Sukcesy motocyklistów polskich nad 
najlepszymi w tej chwili żużlowcami 
Europy, przyczyniły się kolosalnie do 
popularyzacji tej od niedawna upra- 
wianej w Polsce gałęzi sportu. 


W niedzielę 16 października w całej 
Fiolsce odbyły się marsze sportowe 
„Szlakiem Zwycięstw'. W marszach 
tych wzięło udział kilkaset tysięcy za- 
wodników różnego wieku i płci. Nau 
zdjęciu sztafety młodzieży szkół war- 
szawskich osiągają metę przy (rasie 
W—Ż. 


DWA OBOZY PRZYGOTOWAWCZE 
PRZED MECZAMI 
Z CZECHOSŁOWACJĄ 
I FINLANDIĄ 


30 bm. piłkarze polscy walczyć bę- 
dą z Czechami na trzech frontach. W 
Witkowicach spotkają się pierwsze re- 
prezentacje obydwu państw, w Po- 


$ powołał 


AM 


KA 


kał 


znaniu drugie reprezentacje, a w. Pra- 
dze reprezentacje juniorów. 

Wytworzyła się ciekawa sytuacja — 
po zwycięstwie Polski nad Bułgaria 
Czesi boja się nas, a my od dawna 
ich, mimo zwycięstwa z ubiegłego ro- 
ku. Piłkarze czescy na arenie między- 
narodowej nie odnoszą ostatnio suk- 
cesów, ale obiektywnie trzeba przy- 
znać, że w ogólnym przekroju piłka 
czeska stoi wyżej od naszej i o suk- 
cesy będzie bardzo trudno. 

Czesi od 2 tygodni zgrupowali czo- 
łowych piłkarzy na obozie kondycyj- 
nym, to samo w bieżącym tygodniu 
zrobili Polacy. Kapitanat PZPN po- 
wołał do obozu przygotowawczego 32 
piłkarzy i 19 juniorów. 


no 


25 bm. jak już donosiliśmy, repre- 
zentacja pięściarzy polskich wyjeżdża 
do Finlandii, gdzie żmierzy się dwu- 
krotnie z pięściarzami Finlandii. PZB 

do obozu kondycyjnego %2 
pięściarzy, z pomiędzy których kpt. 


: związkowy Derda sformuje reprezen- 


tacyjną ósemkę. 


Moment emocjonującej walki w wadze 
lekkiej pomiedzy Lorentzem (z lewej 
i Komudą. Zwyciężył długoręki Czech, 
który miał kilka kilogramów nadwa- 
gi, ale Polacy nie chcieli walkoweru. 


Zespół jazzowy Westfalaków z Walbrzycha cieszy się wielkim powodzeniem. 
Proszę sobie wyobrazić co to będzie w karnawale. Ludzie pracuja, dobrze im 
się powodzi, chcą się bawić, mazykantów brak. 


Rozrywki 


umysłowe 


Rozwiązanie wyżej 


jemy szereg miłych i pożytecznych 


zamieszczonego rebusu 


nie nastręczy z pewnością 
trudności naszym Czytelnikom. Dla tych którzy odgadna rebus przewidu- 


nagród ksiażkowych. 


PORADNIK DLA POSZU 


OKRĘGOWY ZARZĄD PAŃSTWO 
WYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 
ZIEMI LUBUSKIEJ W POZNANIU 
POSZUKUJE: 


10 
10 
20 
30 
10 


księgowych - bilansistów, 
księgowych technic'nych. 
pomocników sił buchalteryjnych, 
kalkulatorów, 

niagazynierów, 

20 zootechników, 

15 agrotechników. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
układu zbiorowego pracy dla pracow- 
ników i robotników rolnych. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Poznaniu. ul. Czarniec- 
kiego 9 


PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA 
SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO, 


POSZUKUJE: 
100 tokarzy, 
50 szlif:erzy. 
Warunki płacy: wynagrodzenie od 


14 — 25 tys. zł mes. 


Porozum ewać się z Urzędem Za- 
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul- 
skiego 20. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY WA- 
PIENNE W CZAĄRNOGŁOWIE, 
POW. KAMIEŃ POMORSKI, POCZ- 
TA PRZYBIERNÓW, WOJ. SZCZE- 
TASKIS, POSZUKUJE: 


tokarzy, 

murarzy, 

stolarzy budowlanych, 
©- blacharzy, 

kotlarzy, 

spawaczy, 

50 robotników, 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
umowy zbiorowej. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor- 
nara 4. 


CENTRALA ZARZĄDU PRZEMY- 
SŁU DRZEWNEGO, GRUPA 


OPERACYJNA NR 16 W OLSZYNIE 


LUBAŃSKIEJ, POSZUKUJE: 


10 cieśli, 
10 murarzy. 
Warunki płacy: wynagrodzenie wg 


umowy zbiorowej na godz. od 80 do 
100 zł. 


Porozum.ewać się z Urzędem Za- 
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul- 
skiego 20. 


PANSTWOWE PRZEDSIĘBIOR- 
STWO BUDOWLANE 
„AYDROTREST*, WROCŁAW, 
„UL. KOŁŁĄTAJA 24, POSZUKUJE: 


360 robotn' ków 
nych na wyjazd 

Warunki „płacy: wynagrodzenie wg 
umowy zborowej dla pracowników 
budowianych. praca akordowa. 

Kwatery i stołówka zapewnione. 

Porozum.ewać się z Urzędem Za- 
trudnienia we Wrocławiu. ul. Cybul- 
sziego 20. 


niewykwalifikwa- 


PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIOR- 
STWO BUDOWLANE W TARNOWIE, 
UL. WAŁOWA 2, POSZUKUJE: 


40 murarzy. 

Warunki płacy: wynagrodzenie w 
akordz e do 320 zł na godz. 

Kwatery i stołówka zazewnione. 


Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Tarnowie. ul. 
Kaczkowska 6. 


PAŃSTWOWE BUDOWNICTWO 


PRZEMYSŁOWE NR 13, ODDZIAŁ 
W TARNOWIE, UL. KOLEJOWA 9, 
POSZUKUJE: 


a) inżynierów. 
b) techn ków budowlanych, 
c) 20 cieśli. 


Asłanidi Edwarda, ur. 30 września 1926 r. przed powstaniem zamiesz- 
kałego w Warszawie, ul. Mickiewicza 27, m. 83, uczestnika powstania war- 


szawskiego, 
Warszawie po kapitulacji, poszukuje 


który wyszedł z domu 29 sierpnia 1944 r., 
matka Eleonora 


widzianego w 
Asłanidi, zam. w 


Warszawie, ul. Krasińskiego 20:242. Jeśli żyjesz — daj znać o sobie. 


Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
roku w Warszawie, wywiezionego z 
Warszawy dnia 12.8.1944 r. poszuku- 
je matka Czosnowska Zofia, zam. w 
Warszawie, ul. Uniwersytecka 1, m. 
92. 

Grygonisa Piotra, s. Pawła, ur. w 
1926 r. w Wilnie, wywiezionego do 
Niemiec (Berlin), poszukuje brat. 
Wiadomości o zaginionym kierować 
za wynagrodzeniem na adres: Grygo- 
nis Bronisław, Gorzów Wilkp., ul. Wa- 
wrzyńska 16, m. 2. 

Kamińskiego Kazimierza, ur. w 
Warszawie w 1923 r., syna śp. Kazi- 
mierza, artysty dramatycznego i Sta 
nisławy z Chrząszczewskich, zabrane- 
go z ul. Opoczyńskiej 11.8.1944 r. i 
przebywającego w Fallingbostel do 
kwietnia 1945 r. następnie oczekujące 
go na transport do kraju w obozie w 
Augsburgu, poszukuje matka Kamiń- 
ska Stanisława, zam. Łódź, ul. Pogo- 
nowskiego 24, Dom Aktora. 

Pęgielskiego Bolesława (ur. 29.5. 
1922 r. w Równym, s. Karola), jeńca 
wojennego ż 1939 r., przebywającego 
w Stalagu VI B, nr 17450, poszukuje 
siostra Pęgielska Jadwiga, zamieszk. 
w Łodzi, ul. Limanowskiego 218. 

Pazio Bernarda, ur. 1910 r. w Tyf- 
lisie (Kaukaz), s. Bernarda i Micha- 
liny z Mianowskich, zamieszkałego 
do 1939 r. w Warszawie, ul. Obozowa 
66, zaginionego od 1939 r., który pra- 
wdopodobnie przebywał w 1947 r. w 
Palestynie  (Tel- Aviv), poszukuje 
matka Pazio Michalina, zamieszkała 
w Jeleniej Górze, ul. Curie-Skłodow- 
skiej 11, m. 4. 


Rataj Bohdana - Macieja, ur. 2.2. 
1025 r. w Warszawie, więźnia obozu 
Oranienburg, Ravensbrück, a następ- 
nie Friedrichschafen (w okolicach je- 
ziora Bodeńskiego), poszukuje mat- 
ka. Kto by mógł udzielić wiadomości 
o zaginionym, proszony jest o powia- 
domienie pod adresem: Ratajowa Ga- 
briela, Warszawa, ul. Flory 5/28. 

Wierzbicka Cecylia — Schwäbisch- 
Hall (14a), Zigeleiweg 81, Niemcy, 
poszukuje rodziców — Fabisiak Józe- 
fa i Fabisiak Marii z d. Nowak, za- 
mieszkażych ostatnio wieś Brzozowiec 
poczta Błaszki, pow. Kalisz, woj. po- 
znańskie. 

Wysocki Edward — Forestry Com- 
mission, Bright — Victoria, Austra - 
lia, poszukuje rodziny: Wysockiego 
Juliana, Wysockiej Dominiki, zamiesz 
kałych ostatnio w Wilnie, ul. Garbar 
ska 1, m. 13, Brel Jana, zam. w Wil- 
nie, ul. św. Ignacego 1, oraz Piwar Ja 
rosława, zamieszkałego do 1944 r. w 
Wilnie, ul. Mostowa 25, m. 8. 

Warywodówna Julia—Górlitz (10a) 
Jacobstr. 13, Sachsen, Niemcy, stre- 
fa radziecka, poszukuje Zawadzkiej 
Janiny, ur. w 1912 r. i córki jej Mar- 
ty Zawadzkiej, ur. w 1934 r. zamiesz 
kałych we Lwowie, ul. Kościuszki. 

Zieliński Tadeusz—Forestry Camp. 
Bright Vic, Australia, poszukuje ro- 
dziny: Zielińskiego Jana, Zielińskiej 
Marianny z d .Solarek, oraz Zieliń- 
skich — Józefa, Leokadii, Stanisła - 
wa, Mirosławy i Władysława, zamie- 
szkałych do 1942 r. w kol. Hutwin, 
gm. Stydyń, pow. Kostopol, woj. wo- 
łyńskie. 


20 murarzy, 

d) 15 zbrojarzy, 

Warunki płacy: wynagrodzenie dla 
a) wg I — III grupy od 40 do 50.060 
zł mies., dla b) od 28 — 36.000 zł mies., 
dla c) na godz. 130 zł, dla d) na godz. 
123 zł. 


Kwatery i stołówka zapewnione. 

Porozumi.ewać się z Oddziałem Urzę 
du Zatrudnienia w Tarnowie, ul. Ka- 
czkowskiego 6. 


STOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


a) 15 brukarzy, 
15 pomocników murarzy, 


b) ubijaczy. 
cieśli budowlanych. 


Warunki płacy: wynagrodzenie wg 
stawek akordowych 


Kwatery j stołówka zapewnione. 


Porozumiewać się z Urzędem Za- 


trudnienia w Warszawie, ul. Podwa- 
le 23. 


Polsk 


«POJĘCIE SPADKU.» 


Spadek jest to ogół uprawnień i o- 


bowiązków, jakie posiadał zmarły 
w chwili śmierci. Chodzi oczywiście 


o uprawnienia i zobowiazania natury 
majątkowej. Mówimy teraz o „ot- 
warciu spadku“. Przez ten termin 
rozumie się moment, kiedy uprawnie- 
nia i zobowiązania przechodzą ze 
spadkodawcy na spadkobiercę. Ta 
chwila jest śmierć spadkodawcy. 


«KIEDY MA ZASTOSOWANIE 
POLSKIE PRAWO SPADKOWE?» 


Jest zasadą powszechnie przyjęta, 
że do spadku stosuje się prawo oj- 
czyste spadkodawcy w chwili śmierci. 
Przez prawo ojczyste rozumie się 
prawo państwa, którego zmarły był 
obywatelem w chwili zgonu. 

Jeśli w Polsce umiera cudzoziemiec, 
choćby majątek znajdował się w Pol- 
sce, prawo polskie nie ma zastosowa- 
nia. Ma zostosowanie prawo ojczyste 
cudzoziemca, tj. prawo państwa, któ- 
rego cudzoziemiec był obywatelem 
w chwili śmierci. Jeśli w Polsce umie- 
ra obywatel polski, prawo polskie ma 
zastosowanie do spadku po nim, choć- 
by część spadku, albo nawet całość 
znajdowała się poza granicami kraju. 

Jeśli obywatel polski umiera za, 
granicą, w zasadzie ma zastosowa- 
nie prawo polskie tak do tej części, 
spadku, która znajduje się w Polsce, 
jak i do tej części, która znajduje się 
za granicą. 

We Francji i Stanach Zjednoczo- 
nych, oraz niektórych innych pań- 
stwsysh obowiazuje jednak zasada od- 
mienna. Przyjmuja one zasadę miej- 
sca położenia spadku. A więc w tych 
krajach do spadku obywatelom _ pol- 
skim stosuje się prawo zagraniczne 
do tej części spadku, która znajduj: 
się zagranicą, i prawo polskie do tej 
części, która znajduje się w Polsce. 


«OGÓLNE ZASADY 
DZIEDZICZENIA» 


Spadkobierca może być tylko ten, 
kto żyje w chwili otwarcia spadku. 
Na przykład, syn spadkobiercy, który 
zmarł przed nim, nie dziedziczy spad- 
ku. Jeżeli zmarły syn pozostawił dzie- 
ci, te ostatnie przechodzą do spadku 
własnym prawem, a nie jako spadko- 
biercy zmarłego syna. Dziecko pocze- 
te już w chwili otwarcia spadku, jeśli 
przyjdzie na świat żywe, jest spad- 
kobierca, tak jak gdyby żyło vr chwili 
otwarcia spadku. 

Prawo zna osoby niegodne <dziedzi 
czenia. Sa to osoby, które byłyby 
spadkobiercami, gdyby nie dopuściły 
się czynów, które czynią ich niegod 


ść Ra AB 


| 
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.— Anglia. — Przepisy celne 
i formalności przy nadesłaniu psczek 
z zagranicy do Polski reguluje okól- 
nik Ministerstwa Skarbu z dn. 28 ma- 
ja 1949 r. W myśl tego okólnika prze- 
syłki i paczki mogą być nadsy:ane 
drogą pocztową, lotniczą, kolejowa i 
morską. Waga przesyłki nie może 
przekraczać 20 kg. brutto. Przesyłki i 
paczki zawierać moga: odzież, obuwie 
(nowe i używane). Z odzieży futrzanej 
może być nadesłana tylko jedna sztu- 
ka i to używana. Poza tym cozwelone 
jest przesyłanie artykułów żywnościo- 
wych, z zastrzeżeniem, że przyprawy 
korzenne przesłać można tylko w ogra 
niczonej ilości, mianewieic do 1 kg. (je- 
den artykuł). Paczka zawierać może 
również owoce w różnej postaci, lekar= 
stwa do wagi 2 kg. z wyjatkiem le- 


i ce, 


é 


d 


| 

| karstw zawierajacych środki oaurzają- 
| narzędzia rzemieślnicze oraz arty= 
t kuły przemysłowe codziennego użytku. 


Przesyłki i paczki podlegaja celnej 
opłacie manipulacyjnej w wysokości: 


500 zł, od 5—20 kg. 
1.000 zł. 


ie prawo spadkowe 


nymi dziedziczenia. Niegoday dziedzi- 
czenia jest ten, kto 1) covu':cił się 
zbrodni przeciwko spadkobiercy, lub 
jednej z najbiiższych ma osób, 2) podł 
stępem lub groźbą skłcni: spadko- 
biercę do sporządzenia, zmiany, lub 
uchylenia testamentu, albo w taki 
sam sposób przeszkocził ma w doko- 
naniu tych czynności, 3) świadomie 
ukrył, zniszczył, podrobii lub przero- 
bił testament, albo skorzysta: z testa- 
mentu przez inną osobę przerobione- 
go lub podrobionego. 


Prawo polskie doepuszeza umowę 
między spadkodawcą, a  pizyszłym 
spadkobiercą co do zrzeczenia się 


przez tego ostatniego prawa do dzie- 
dziczenia. Taka umowa powinna być 
zawarta w formie aktu no:a:ialnego, 
w przeciwnym razie jest nieważna. 
Dziedziczenia moga być ustawowe, 
lub testamentowe. 


«DZIEDZICZENIA USTAWOWE 
KREWNYCH.» 


Prawo polskie ogranicza 
branie _ do najbliższych 
SpadkoDiercami 
krewni 
nej 


spadko- 
krewnych. 
ustawcowpni są 
spadkodawcy w linii zstęp- 
(dzieci, wnukowie, prawnzukowie 
itd.) bez ograniczenia, w linii 
wstępnej — tylko rodzice (cziadko- 
wie sa wiec wyłaczeni z cziecziezenia 
ustawowego, mogą jednak być spad- 
kobiercami z testawen'u), w nï 
bocznej — tylko roczeńztwo (bracia, 


siostry i zstępni rodzeństwa — sio- 
strzeńcy, bratankowi>). 

Do spadku pewclaai sa przede 
wszystkim w częściach równyca — 
dzieci spadkodawcy, które wstączaja 
wszystkich innych krewnych (rodzi- 
ców i rodzeństwa). Jeżeli dziecko 
spadkodawcy nie żyje w chwili ot- 


1 


'odrowa, jaka 


warcia spadku. czę“ se 
"by żył, pzzecho- 


by mu przypadła gz 
azi na jego dzieci. 

O ile nie ma zasteonych (dzieci, 
wnukowie itd.), przycnedza do spad- 
ku rodzice i rodzeństwo svadkodawcy. 
Jeżeli przychodza do spa:ku łacznie 
rodzice i rodzeństwo, każdy z rodzi- 
ców otrzymuje czwarta część spadku, 
zaś pozostała cześć ożrzymuje rodzeń- 
stwo w cześciach równych. Jeżełi do 
spadku przychodza tylko rodzice, albo 
tylko rodzeństwo, otrzymują oni ca- 
łość spadku w częściach równych. 

Jeżeli ktokolwiek z roczeństwa nie 
żyje w chwili otwarcia spadku, część 
jaka by mu przypadła gdyby żył 
przechodzi na jego zszopnych w częś- 
ciach równych. 

W dalszych artytzułach omówimy 
inne zagadnienia z polsktego prawa 
spadkowego. 


l 
do 2 kg. brutto — 200 zł, od 2—5 kg. 
brutto 
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Stolica otrzymała nowy teatr. Wzniosło go wojsko z ruin 
Qu PRETO toi DOr EN dawnego Teatru Narodowego. W rocznicę bitwy pod Lenino 
aa SBE AE: nastąpiło uroczyste jego otwarcie. Teatr wyposażony jest 


Seng = ana A RA A w najnowsze urządzenia sceniczne. Widownia liczy ponad 
awnych strzech, Ją | 1.000 miejsc. 


sne domy. 


setną rocznicę śmierci Chopina w cza- 


Chociaż prace jesienne w polu są © kk PE RE ARE S sie której nastąpiło rozdanie nagród 
w pełnym toku, jarmarki cieszą się Do Polski przybył na gościnnt wystę- uczestnikom IV Międzynarodowego 


wielkim powodzeniem. Dowodem te- py znakomity pianista i dyrygent wło- Festiwalu Chopinowskiego obecny 

go jest powyższe zdjecie, przedstawia ski Carlo Cecci. Widzimy go na zdję- był Prezydent RP — Bolesław Bierut, 

jące fragment jarmarku w Radzy- ciu w kilka chwil po wylądowaniu na którego widzimy na zdjęciu w bzy 
minie, Okęciu. honorowej. 
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Na uroczystej centralnej akademii w 


Wielki konkurs pod hasłem „Fotogra- 

fia i Film w służbie pokoju“ zakoń- 

czono w tym tygodniu. Na zdjęciu 

cbrady jury konkursu. Już wkrótce 
będą ogłoszone wyniki, 


Premier Cyrankiewicz dokonał w Łodzi otwarcia 16 października 1942 r. hitlerowcy w odwet za ak- 15 bm. minister zdrowia dr F. Michejda sbchodził 
największej w Polsce szkoły, im. Małgorzaty Fornal- cje dywersyjne Gwardii Ludowej powiesili na ro- jubileusz 70-cia lecia urodzin i 50-lecia pracy spo- 
skiej wielkiej bejowniczki o prawa ludu. M. For- gatkach Stolicy pięćdziesięciu członków PPR. wW 'łecznej. W uznaniu wielkich zasług Frezydent RP 
nalską zamordowali hitlerowcy ar s" smutną rocznicę na grobach bohaterów złożono odznaczył ministra Krzyżem Komandorskim Orde- 


setki wieńców. ; 


Wszystkie zdjęcia 
Agencji Foto. 
Film Polski 


j ZSZ? TR Ai g ~ 
Jesień legoroczna jest wspaniała. Słońca Książka i gazeta docierają dziś wszędzie, nawet do | | 
więcej niż w lipcu. W połowie paździer- najodleglejszych wsi, Twierdzenie, że chłop nie lubi 
nika kioski z piwem i napojan:i chłodzą- czytać okazało się jeszcze jedną bzdurą sanacji. © ~ 
cymi są oblężone. Nawet panie chętnie  Świetlice wiejskie i fabryczne są pełne. (Fragment 

korzystają z „jednego ciemr.ego*. świetlicy w Węgleńcu). | 
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deru Odrodzenia., 


33% 


W Warszawie powstają nie tylko nowe 

gmachy, osiedla mieszkaniowe i arterie 

komunikacyjne. Większość nieznanych 

uliczek zmieniła swe oblicza jak na przy- 
kład ta przy ul. Filtrowej. 


